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Kraków 22 sierpnia, 

W Czechach oddawna to, co zwykle nazy- 
wamy gorliwym udziałem najszerszych warstw 
w sprawach publicznych, a co często wyra- 
dza się w niezdrową politykomanię , sprowa- 
dza zatargi uliczne i walki na pięście., Za- 
targi te wydarzają się nietylko pomiędzy Cze- 
chami a Niemcami, lecz także pomiędzy Staro 
i Młodoczechami, jak niedawno w Kolinie, 
gdzie trzeba było żandarmów, aby zapaleń- 
ców młodoczeskich powstrzymać od zbrojnego 
ataku na zjazd staroczeski. To też ich 


ubolewania godnych wypadków w Pradze i 


w Igławie nie potrzeba uważać wyłącznie za 
objaw nienawiści plemiennej, ale za dalszy 
symptom owej hipertrofii politycznej, która 
na wyżynach społecznych wytwarza znakomi- 
tych mowców, czasem nawet mężów stanu, 
ale w niższych warstwach zaciemnia rozum 
i poczucie moralne takich indywiduów, jak 
czeladnik Wacław Bosak, strzelający przed 
kasynem niemieckiem w Pradze z rewolweru 
do spokojnych przechodniów dlatego, że ci 
mówili do siebie po niemiecku. 

Symptomem owej hipertrofii politycznej, 
połączonej z nienawiścią plemienną, są zaj- 
ścia igławskie. Zarządzone dochodzenia sądo- 
we wyświetlą je dokładnie, a winni, czy Czesi, 
czy Niemcy, pociągnięci będą do surowej od- 
powiedzialności. Dla gwałtów publicznych nie 
można dopatrywać łagodzących okoliczności 
nawet w rzeczywistych krzywdach politycz- 
nych. Cała monarchia zamieniłaby się chyba 
w arenę krwawych walk na pięście, gdyby 
wolno było rywalizacye, uprzedzenia i wko- 
rzenione niechęci narodowościowe z zakresu 
głosowań przy wyborach, z sejmów, parla- 
mentów i dzienników przenosić na pole 080- 
bistych doraźnych sądów. 

Lecz nie wchodząc w stronę moralną owych 
fatalnych wypadków, nie rozstrzygając kwe- 
styli: zkąd wyszła zaczepka i kto bardziej 
zawinił w zajściąach igławskich, sądzimy, że 
przedewszystkiem Czesi w dobrze zrozumia- 
nym interesie politycznym powinni dołożyć 
wszelkich starań, aby zajścia podobne się nie 
powtarzały. Stawiać Niemców w roli prześla- 
dowanych i męczenników, jest to ze strony 
czeskiej grubym błędem politycznym, którego 
może nie rozumieć czeladnik piekarski lub 
robotnik w hucie szklanej, ale który powi- 
nien być należycie zrozumiany przez przy- 
wódców narodu czeskiego. Nie należy zapo- 
minać, że pomiędzy niemieckimi konserwaty- 
stami, którzy oddawna okazują Czechom wiele 
sympatyi, wszelka niewłaściwość, popełniona 
ze strony czeskiej przeciw Niemcom, potęguje 
świadomość solidarności narodowej i w natn- 
ralnem następstwie obudza przykre dla Cze- 
chów uczucia. 

Zdawałoby się, że jeśli gdzie, to w Au- 


i pojednania różnorodnych szcze- 
pów, a tymczasem tu właśnie odzywa się 
najmocniej duch antagonizmu narodowego, 
pod którego wpływem o jednę stopę więcej 
żaden ze szczepów lub narodów drugiemu nie 
chce ustępić. Wojna rasowa i szczepowa trwa 
z całą zaciętością, uniemożliwia dzieło ugody 
i powstrzymuje przeobrażenie monarchii ra- 
kuskiej w kształty, odpowiednie jej history- 
cznej genezie i dziejowemu posłannietwu. 

. Raecz to prawdziwie smutna zarówno dla 
przyszłości narodów, jak i dla rozwoju pań- 
stwa. Śmiało jednak możemy stwierdzić, iż 
my Polacy tej wojny nie powiększamy, Owszem 
złożyliśmy już niejednokrotnie dowody, żeśmy 
się zdołali wznieść na stanowisko rozjemcze 
i pojednawcze, stanowisko tak bardzo potrze- 
bne w Austryi właśnie wskutek krzyżujących 
się przeciwnych prądów i namiętności szcze- 
powych. W polityce transakcya jest często 
konieczną i dlatego w najważniejszych i najży- 
wotniejszych sprawach okazaliśmy się jej zwo- 
lennikami. Tem bardziej jest ona konieczną 
w Austryi; gdzie z jej pominięciem żadna 
prawie kwestya nie może być rozwiązaną. 
Pragnęlibyśmy, aby o tem pamiętali do- 
brze zarówno Czesi, jak Niemcy. Uznajemy, 
że Czesi są niewątpliwie w trudniejszem po- 
łożeniu, że w przeszłości doznali wiele krzyw- 
dy, że teraz muszą się bronić energicznie 
przed wszelkiemi zamachami, zmierzającemi 
do podkopania warunków swobodnego rozwoju 
ich życia narodowego, że wogóle muszą tro- 
skliwie stać na straży swoich praw, ale są- 
dzimy, że właśnie dlatego powinni unikać 
błędów i wybryków, z których korzysta i 
zręcznie wyzyskuje nieprzyjaciel. Im trudniej- 
sze położenie, tem bardziej wskazaną jest 
roztropność, oględność i trzeźwość, a z tego 
właśnie. wychodząc stanowiska, tem energi- 


czniej należy ostrzegać Czechów przed nie- 


bezpieczeństwem, na jakie ich naraża anar- 
chiczny radykalizm, podkopujący wszelkie 
podstawy pomyślniejszej przyszłości narodu 
czeskiego. ` 

Pragnęlibyśmy też przy tej sposobności 
odezwać się i do Młodoczechów w imię roz- 
sądku politycznego, ale niestety obawiamy 
się, że ostrzeżenie nasze na teraz byłoby 
bezskutecznem. Stronnietwo to wychodzi z za- 
łożenia, że musi się stać jak najgorzej, — 
sby było lepiej. Rozbić dawną, utworzoną 
głównie w interesie Czechów większość par- 
lamentarną, sprowadzić ustąpienie ministra 
Prażaka, przygotować jeszcze dalsze ewolu- 
cye, niepomyślne dla Czechów, — to wszy- 
stko systematycznie zmierza do sprowadzenia 
sytuacyi .... co raz gorszej. Ale kto zaręczy, 
że istotnie „potem“ będzie lepiej, a choćby 
tylko dobrze? 
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Pod przewodnictwem hr. Taaffego odbyło się 
w piątek posiedzenie Rady ministrów. Zastana- 
wiano się zapewne nad koleją, w jakiej mają być 
zwołane ciała prawodawcze. Zaraz też następnego 
dnia doniosła Polit. Corresp., iż delegacye zosta- 
ną zwcłane na 5 października do Budapesztu. Dal- 
szy program parlamentarny niewiadomy. Czy po 
delegacyach będzie zwołaną Rada państwa, czy 
też wprost zbiorą się sejmy? na to pytanie dotąd 
niema jeszcze autentycznej odpowiedzi. 

Wczoraj przybył do Chebu dep. Plener, a dziś 
złoży on tam przed swoimi wyborcami z Izby 
handlowej sprawozdanie poselskie. Sprawozdanie 
to będzie niewątpliwie z wielu względów ciekawe, 
zwłaszcza że przywódca lewicy niemieckiej za- 
mierza podobno omówić całą akcyę swego stron 
nictwa w ubiegłej sesyi, a zarazem rzucić pogląd 
na ogólne położenie polityczne. 

Austro - węgierski ambasador, przy Watykanie, 
br. Revertera, wyjechał onegdaj z Rzymu do 
Austryi i rozpoczął dwumiesięczny urlop. Przed 
odjazdem miał ambasador posłuchanie u Papieża, 
który, według doniesienia niektórych dzienników, 
miał wyrazić nadzieję, iż sprawy kościelne 
w Austro-Węgrzech wyjaśnią się wkrótce ku obu- 
stronaemu zadowoleniu. 

Niektóre pisma berlińskie zapowiadały onegdaj 
znowu możliwość przesilenia kanclerskiego z po- 
wodu ustawy wojskowej, wcale jeszcze parlamen- 
towi nieprzedłożonej. Od dłuższego jaż czasu mó- 
wiono, iż parlamentowi będzie przedłożoną nowa 
ustawa wojskowa, opierająca się na dwuletniej 
słażbie; zresztą o treści tej ustawy absolutnie nic 
nie było wiadomem. Zapewniano atoli, że tak 
kanclerz, jak i minister wojny i szef sztabu jene- 
ralaego oświadczają się najwyraźniej za dwale- 
tnią słażbą. Tymczasem najautentyczniejsze de- 
menti co do tych pogłosek wyszło od samego ce- 
sarza. Po onuegdajszej paradzie pułku gwardyi 
miał cesarz Wilhelm do jenerałów i wyższych ofi- 
cerów mowę, w której oświądczył, że wszystkie 
pogłoski o rzekomo rychło mającem nastąpić za- 
prowadzeniu dwuletniej służby, nie są uzasadnione, 
cesarz woli mieć pod swemi rozkazami mniejszą 
armię o dłuższym, niż większą o krótszym czasie 
służby. Otóż powiadano, że oświadczenie to wy- 
tworzyło trudną sytuacyę dla hr. Capriviego, który 
miał się już zbyt zaangażować w sprawie skróce- 
nia służby wojskowej i że zachodzi teraz pytanie, 
czy on, jako jenerał, ugnie się przed decyzyą ce- 
sarską, czy też jako odpowiedzialay kanclerz pań- 
stwa, zechce wysnuć dalsze konsekwencye kon- 
stytucyjne i poda się do dymisyi. 

Tymczasem według najświeższych telegramów 
z Berlina, rzeczy nie stanęły wcale na ostrzu mie- 
cza. To zdaje się być pewnem, że po oświadcze- 
niu cesarza, zamierzona ustawa wojskowa upa- 
dła i że wcale parlamentowi przedłożoną nie zo- 
stanie. Przez to jednak stanowisko hr. Capriv:'ego 
wcale nie jest zachwianem. Z politycznych wzglę- 
gów będzie nawet dogodniej dla hr. Caprivi'ego, 
że ustawa wniesioną nie zostanie. Stwierdzają te- 
raz, że kanclerz nie był nigdy zasadniczym zwo- 
lennikiem dwaletniej służby, lecz tylko skrócenie 
służby uważał za konieczny warunek znacznego 
pomnożenia wojska. Nordd. Allg. Ztg cytuje mo- 
wę, jaką miał Caprivi w parlamencie w maja 
1890 r., w której nawet zasadniczo oświadczył 
się przeciw dwaletniej służbie. Dodatkowo także 
donoszą, iż cesarz w mowie, w której się oświad- 
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czył za mniejszem wojskiem a dłaższą służbą, 
wskazywał szczególnie na pokojowe położenie 
europejskie i wyraził życzenie, aby obecni roz- 
szerzali to jego zapatrywanie na pokojową kon- 
stelacyę europejską. W piątek miał zresztą cesarz 
Wilhelm konferencyę z kanclerzem Caprivim, po- 
czem przyjmował raporta od ministra wojny Kal- 
tenborna, szefa kancelaryi wojskowej Hahnkego, 
inspektora artyleryi Sallbacha i inspektora pionie- 
rów Golza. Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, 
iż przy tej sposobności omawianą także była kwe 
stya dwuletniej służby. Pogłoskom o ewentualnej 
dymisyi hr. Caprivi'ego sprzeciwia się także fakt, 
iż świeżo właśnie został kanclerz przez cesarza 
zaproszony do wzięcia udziału w manewrach ba- 
deńskiego i wirtemberskiego korpusu. 

Wychodzący w Poznaniu Tageblatt donosi, iż 
kardynałowi Ledóchowskiemu przyznano z fandu- 
szów obrocznych 180,000 marek, które tenże od- 
dał do dyspozycyi arcybiskupowi Stablewskiemu. 

Po ukonstytuowaniu nowego gabinetu i po zam- 
knięcin parlamentu, nastała w Avglii cisza. Glad- 
stone dopiero w listopadzie zajmie urzędowe mie- 
szkanie na Downingstreet, a teraz udał się jeszcze 
na wypoczynek do Hawarden. Inni ministrowie 
pozostali w Londynie, a lord Rosebery przyjmo- 
wał już członków ciała dyplomatycznego. Według 
doniesienia z Londynu, dla opracowania przedło- 
żenia o irlandzkiem home rule wybraną została 
ściślejsza komisya, w skład której weszli mini- 
strowie: Gladstone, Morley, Harcourt, Herschell, 
Ripon, Kimberley, Rosebery i Campbell- Banner- 
mann. 

Ks. Wiktor Napoleon uczuł się spowodowanym 
wystąpić przeciw antysemitycznym hasłom, rzuco- 
nym przez bonapartystycznego deputowanego En- 
geranda. Jego doradca Edmund Blanc przesłał do 
Figara pismo, w którem oświadcza, iż ks. Wiktor 
Napoleon nie chee ani socyalnej, ani religijnej 
wojny. Jeśli sobie przypomni, że jest spadkobier- 
cą autora konkordata, to z drugiej strony nie za- 
pomni o tem, iż właśnie jego dziad przeprowadził 
emancypacyę żydów, nadając im prawo obywa- 
telstwa francuskiego. 

W poinformowanych kołach petersburskich u: 
trzymują, że już w najbliższych dniach ustąpi mi- 
nister skarbu Wyszniegradzki. Następcą jego zo- 
stanie niewątpliwie minister komunikacyj Witte, 
a posadę ostatniego ma objąć ochmistrz dworu 
Kriwoszein, uchodzący za znawcę ekonomicznych 
stosunków Rosyi. — Jak donoszą do Polit. Corr. 
z Petersburga, najzupełniej zmyśloną jest wiado- 
mość, jakoby wysłany na manewry pod Krasnem 
Siołem francuski jenerał de Boisdeffre miał sobie 
powierzoną jakąkolwiek misyę polityczną do cara. 

Z Zofii donoszą d. 20 b. m.: Cała tutejsza za- 
łoga udała się dziś do Filipopola, aby wziąć u- 
dział w uroczystości otwarcia wystawy, które na- 
stąpi d. 27 b. m. Minister wojny uda się jutro 
do Filipopola, gdzie się zbiorą wszyscy komen- 
danci dywizyj i oficerowie jeneralnego sztabu. 
Zaproszenie dostojników na wystawę nastąpi z po- 
lecenia księcia Ferdynanda przez ministra wojny. 
Według poczynionych dyspozycyj, cała uroczy- 
stość w Filipopolu przybierze wspaniałe rozmiary. 
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Oświęcim 16 sierpnia. 
W dniach od 7 do 14 b. m. odbył się w Oświę- 
cimiu pierwszy galicyjski kurs szkoły strażackiej, 


"| Aleksander 


su r ogijć 29 osób, a mianowicie pp.: Wojciech 
Siu 


z Polanki Wielkiej, tudzież Roch Drabczyński, 
Antoni Bromnik, Michał Bujarowicz, Józef Smrek, 
Andrzej Szpałek, Władysław Lisztwa, Feliks Po- 
mietlarz, Szczepan Gawroński, Władysław Dorula, 
Jan Cwilkicki, Jan Figurowski, Leopold Czerny 
i Jan Szymańczyk, wszyscy z Oświęcimia. 

Delegaci gmin obcych przybyli na kurs dnia 6 
b. m. Umieszczono ich bezpłatnie w dwóch salach 
szkolnych i tutaj także przygotowano jednę salę 
na zebrania i wykłady. W szkole tej mieszkali 
delegaci przez 8 dni. Kurs rozpoczął się dnia 7 
sierpnia nabożeństwem w kościele parafialnym, 
dokąd udał się także korpus miejscowej ochotni- 
czej straży oguiowej ze sztandarem i przybyłymi 
delegatami na czele. Po skończonem nabożeństwie 
nastąpiło otwarcie kursu przez p. Aleksandra 
Piotrowskiego, sekretarza krajowego związku stra- 
żackiego we Lwowie i kierownika kursu. Tenże, 
otwierając kurs w dłaższej przemowie, poprze- 
dzonej przywitaniem obe”nych przez p. Antoniego 
Szczerbowskiego, skreślił ogólny eel tegoż kursu 
i cele Stowarzyszeń strażackich. Nastąpiło zwi- 
dzenie ruin zamczyska Oświęcimów, ruin klaszto- 
ru, a po poładnia wycieczka do Lipowea, gdzie 
na wspaniałem wzgórzu, po lewym brzegu Wisły, 
widnieją stare mury Zamku Lipowieckiego. 

Przez całe następne 6 dni trwała nieprzerwanie 
i regularnie, po 6 godzin dziennie, nauka stra- 
żacka i w tym czasie przerobiono wszystkie ćwi- 
czenia. - 


Na zakończenie kursu odbył się w dniu 14 b. 
m. drugi okręgowy zjazd strażacki. Od świtu po- 
wiewały na budynka magistratualnym, gdzie jest 
strażnica ogniowa, flagi o barwach narodowych; 
miasto, odświętnie przystrojone, oczekiwało gości, 
bo też ten okręgowy zjazd był liczny, a zajęcie 
się sprawami pożarnictwa wielkie. W zjeździe 
wzięło udział ogółem 121 osób, a mianowicie: 
burmistrz miasta Oświęcimia, p. Józef Śmieszek 
i członkowie komisyi egzaminacyjnej kursu szkoły 
strażackiej pp.: Brano Hryniewicz ze Lwowa, 
Edmund Krzysztoforski z Kęt, Antoni Szczer- 
bowski i Jan Stankiewicz z Oświęcimia, tudzież 
Piotrowski, kierownik kursu szkoły 
strażackiej i delegat krajowego związku straża- 
ckiego ze Lwowa ; dalej delegaci Stowarzyszeń 
strażackich, do okręgowego związku należących, 
pp.: Stiasny Stefan i Jaworski Stanisław z An- 
drychowa, Józef Wójcik i Wawrzyniec Buczek 
z Hecznarowie, Jan Lankosz i Józef Sroka z Kęt, 
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ANIMA VILIS. 


POWIEŚĆ 


przez Maryę Rodziewiczównę. 


(Ciąg dalszy). 
II, 


Wczesnym rankiem obudził doktor Mrozowi- 
ckiego. 

— Pojedziemy w step — rzekł. 

Młody, niezwykły czynić uwag ni protestów, 
odział się żywo, mimochodem spojrzał na termo - 
metr. Wskazywał tylko dwadzieścia stopni. 

— QOsobliwie łagodna zima — mówił Gostyń- 
ski przy śniadaniu. — Kurs mamy spory, wiorst 
pięćdziesiąt nad jeziora. Marynia weźmie Grynię 
i nasze konie, nas powiezie Andryanek. Że też go 
E niema ! ; 

tej chwili przezedrzwi wtłoczył się chłop ol- 
brzymi, czapkę zdjął, przed świętym obrazem 
kilkakroć się pokłonił i przy stole usiadł, poufale 
witając obecnych. 

— Pierwgzy raz widzisz Antoniego Stefanowi- 
cza? — zagadnął go doktor. j 

— Pierwszy, Ojciec mi mówił, że swojaka ma- 
cie, ale nie miałem czasu poznajomić się. Nicze- 
go człowiek, może i pobratamy się, jeśli zuch i 
zyj Masz strzelbę ? 

— Nie. 

— Postaraj się kupić. Prochu i ołowiu u mnie 
dostągigsz. Jest u nas latem i zimą co robić. Ku- 
ropatwy, bielaki, kaczki, gałanduchy. A ot i 
z rybą teraz robota. Wstąp do nas kiedy, to po- 
znamy się lepiej. Z tamtym, co umarł, my druhy 
byli. 

= Przyszlę go do ciebie, jak się znajdzie wol- 
na chwila, Teraz przed jarmarkiem roboty huk, 

— Wiadomo. Ot, ja herbatę przełknął, jedźmy. 

— A zmajdziemy Kirgizów nad jeziorkiem ? 

— Gdzieżby to robactwo się podziało. Jurt ze 
dwadzieścia tam zimuje. 

— No, to z Bogiem! j 

— A chwilę! — rzekł Andryanek, spojrzawszy 
na Mrozowickiego — jeśli ten z nami, to ja Jego 
nie wezmę. U niego pimy (wojłoki) dziurawe i 
kożuch wiatrem podszyty. Ubierz się lepiej, bo 
nam kłopotu narobisz w stepie. 


— Nie to. Dobrze mi! — bronił się Antoni, 
erów. jak upior ze wstydu. 

Ale chłop się roześmiał. 

— Nie kraśnij jak dziewczyna! Niemasz dru: 
giego tułaba, masz mój. Ja na zapas trzy włoży- 
łem. kajzić ty, to głupstwo, będziesz kiedyś bo- 
gaty 


Mrozowickiego żary objęły. Pod ziemięby się 
ukrył. Doktor i panna Marya spojrzeli na niego. 
e też to mi na myśl nie przyszło! — za- 
wołał stary. — Zaraz, zaraz! Dajno mi klucz od 
kufra, Maryniu! 

— W tej chwili sama, co trzeba, podam — 
odparła dziewczyna ze swym niezachwianym spo- 
kojem. 

Przyniosła nowy kożuch i wojłoki. Zdawało się 
Mrozowickiemu, że podając mu to odzienie, su- 
mowała w duchu cenę. 

W milczeniu się odział, a doktor burczał ; 

— Czy to ciebie trzeba jak dziecka pilnować? 
Co to za głupia hardość i pycha! 

Siedli wreszcie we trzech na sanie Andryanka, 
i pognali jak wiatr. 

— Czego my jedziemy, panie? — spytał An- 
toni. 
— Do Kirgizów po woły. Uważasz! Za trzy 
tygodnie jarmark w Kurhanie. Pobijemy swoje o- 
pasy na gorzelniach, a natomiast postawimy nowe. 
Dziś je kupię, a potem ty już sam je przypędzisz. 
Ja będę zbożem zajęty. 

Jechali czystym, nagim stepem bez drogi; chłop 
pogwizdywał wesoło. 

— Jakże Kirgizi zimują bydło ? 

— Pasą! 

— Po śniegu ? 

— A tak. Zaraz zobaczysz, Ot, tutaj już stado 
przeszło. Zbliżamy się do jurt. 

Rzeczywiście śnieg był stratowany, sterczały 
zeń zeszłoroczne badyle ziół. 

«= Tutaj już przeszły konie — zauważył An- 
dryanek, 

— Konie idą przodem, tłómaczył doktor, potem 
pędzą bydło rogate, resztę wygryzają owce. 

— I miczem więcej nię karmią ? 

— Niezem. Kirgiz woli stracić całe bydło, niż 
pracować. Słabsze sztuki padają zimą, ale wię- 
kszość doczeka wiosny. 

— Ot i wasze woły! — zawołał Andryanek. 

Tabun się pasł na tym stepie nagim. Bydło 


było niewielkie, ale krępe i szerokie, tak chude, 
że wszystkie kości policzyć było można. Gryzło 
te badyle, krzaki, czarne reszty traw. Za nimi na 
małych konikach kilka Kirgizów stało nieruchomo. 
Doktor obejrzał woły i pasterzy zainterpelował, 
pokazując im zdaleka srebrną monetę. 

Przyskoczyli natychmiast i poczęli niezrozumiale 
bełkotać, wskazując za siebie. Tam na horyzon- 
cie wątły dym się wznosił. 

— Czyje woły ? — pytał doktor. 

Wskazywali różne sztuki i powtarzali: 

— Ten Bejgabuł-Buka, ten Szyngirej Kiczkil- 
dejew ! 

— Obadwa moi znajomi. Jedźmyż. A 

Ruszyli na ten dym. Coraz był wyraźniejszy, 
ale oprócz tego, nie nie wskazywało mieszkania 
ludzkiego. W koło słodkiego jeziorka na szuwary 
i krzaki wicher nawiał zaspy śniegu i one to dy- 
miły, zda się. Otarli się prawie o jurty, gdy je 
ujrzał Mrozowicki, a obok nich ciemne piramidy 
kości bydlęcych, trofea zimy, Wśród tych szkie- 
letów, mniej lub więcej z mięsa ogołoconych, coś 
się poruszało żywego. Bliżej podszedłszy, zoba- 
czył przybysz dzieci kirgizkie, żerujące w tej tru- 
piarni. Nożykami odcinały drzazgi zmarzłego mięsa 
od kości i pożerały chciwie. Na widok obcego 
pochowąły się w głębi stosu. 

Andryanek zawołał młodego towarzysza. 
` — Nie zostawaj. Ograbią cię te zbóje. 

Splanął tedy ze wstrętu i ruszył dalej. Jurty 
były okrągłe. Grube wojłoki stanowiły ścianę we- 
wnętrzną, a śnieg zewnętrzną. Dym wydostawał 
się szczeliną, zawieszoną wojłokiem, która stano- 
wiła zarazem jedyne drzwi mieszkania. Doktor 
obyczajów świadom, wszedł do. pierwszej jurty 
z brzegu, za nim wsunął się Mrozowieki. Andrya- 
nek pozostał na dworze. Okropny zaduch i cie- 
mność, to było pierwsze wrażenie, tak silne, że 
Antoni się zachwiał i chciał się cofnąć. Ale sły- 
sząc przed sobą głos doktora, machinalnie za nim 
słowo pozdrowienia powtórzył i jął się oryento- 
wać. Powoli oczy jego nawykały do ciemności i 
rozróżniał przedmioty. Stał jakby w pudełku zwę- 
żającem się w górze, o ścianach ciemnych i chro- 
powatych. Pod stopami miał wojłoki, przed sobą 
ognisko z nawozu, nad którem wisiał kocioł z ku- 
mysem. W głębi przy ścianie, na stosach wojło- 
ków, rysowała się postać ludzka, a dwie inne sie- 
działy przy ogniu, ciekawie patrząc na przybyłych. 


Doktor poszedł w głąb, usiadł i zagaił roz- 
mowę. 

— Pozdrawiam ciebie Bejgabuł-Bnka. 

— Zdrów bądź, odparł siedzący, wcale się nie 
poruszając. 

Był to gospodarz jurty, człek już niemłody, wą- 
tły, żółty, bez zarostu, w czarnej mycce na ogo- 
lonej głowie, cały opięty dłagim szarafanem. Po- 
zdrowiwszy, zaskrzeczał coś po swojemu i wnet 
siedzące przy ogniu postacie podały doktorowi i 
Mrozowickiemu kubek kumysu, cuchnącego ohy- 
dnie. Były to zapewne żony Bejgabuł-Buki. Potem 
opadły młodego i bełkotały, giestykulując. Z beł- 
kotania tego doleciał go wyraz chleb, sięgnął 
więc do kieszeni i dał im bułzę, którą mu Utowi- 
czowa dała na drogę. Wyrwały mu ją z rąk, roz- 
darły i pochłonęły, zanim się obejrzał. Teraz, 
ośmielone, zaczęły go oglądać, dotykać odzieży, 
dziwić się, cmokać i zachwycać. i 

W głębi doktor już swój interes wyłuszczył, i 
rozpoczął się targ. Nie zużywano nań wiele słów. 


Postawił doktor przed sobą chińskie gałki do ra- 


chunku i pokazał na nich swą cenę. Kirgiz my- 
ślał, patrzał, dorzucił dwie gałki i znowu po paa- 
zie doktor je odrzucił. Tak naprzeciw siebie sie- 
dząc, jak dwa automaty, powtarzali tensam rneh. 

Wreszcie Kirgiz począł łamaną mową wychwa- 
lać swe woły, doktor ramionami ruszył. 

— To nie woły, to skóry! — i znowu gałki 
przedstawił. 

Potem potraktował Kirgiza tytoniem. Palili faj- 
ki i znowu tylko szelest drewnianych gałek sły- 
chać było. 

W ten sposób zabawiali się godzinę. Do jurty 
weszło jeszcze dwóch Kirgizów, a kobiety poczęły 
obdzierać ze skóry zdechłego barana. Obraz się 
ożywiał, z pod wojłoków ukazały się głowy dzieci, 
nowoprzybyli dostali kumysu; doktor dobył z tor- 
by flaszę wódki. 

Mrozowicki zbliżył się do niego i spojrzał na 
gałki. Targ się rozbijał o rubla, 

— Więc to straszydło bogate! — mruknął. 

— (o roku kupuję u niego dwieście wołów. 
W tym stosunku posiada koni i owiec. 

— A obecnie ile pan kupuje? 

— Sześćdziesiąt, po sześć rubli. 

— Uczciwy to naród? 

— Złodzieje, okradani stokrotnie ! 

Rejgabuł-Baka bełkotał z sąsiadami i wreszcie 


ową sporną gałkę na pół rozbił. Spieszno mu było 
wypić kontraktowe. Doktor przedewszystkiem umo- 
wę spisał, Miał w torbie przybory do pisania, 
miał i świecę, która w zaduchu jarty źle płonęła, 
ledwie dozwalając dojrzeć litery koszlawe, które 
u spodu aktu Bejgabuł Buka nagryzmolił. Za 
świadków podpisali się Kirgiz Szynginej i Mro- 
zowicki. Wtedy dopiero wypito wódkę i kupcy 
nareszcie wydostali się z tego swędu i dymu na 
wolne powietrze i odetchnęli głęboko. Doktor się 
roześmiał z desperackiej miny młodego, a Andrya- 
nek począł kląć tych brudasów i niechlujników. 
Co kraj, to obyczaj — mówił stary. — 
W Europie ciężką, brudną robotę załatwiają pod- 
władni, biedni, nieszczęśliwi. Tutaj każdy równy. 
Te same ręce rachują własne tysiące, co obdzie- 
rają baraza i ważą łój na jarmarku. Nikt mie 
zdziwi się i nie zażartuje, widząc, jak właściciel 
zamcżny sam bydło pasie i nikt z zawiścią na 
jego pieniądze nie spoziera. Jego parobek_ zasią- 
dzie z nim razem do stołu, i nie pojmuje, że jest 
w czemkolwiek gorszym i niższym: „Bogaty mój 
gospodarz — powiada — jak się mnie poszczęści, 
będę ja jeszcze bogatszy“. W Europie ostatni 
z moich komisantów nie zechciałby złożyć wizyty 
Bejgabałowi; tutaj odwiedzam go, ilekroć potrze- 
buję, sam. Nie dziw się więc, ani wzdrygaj, gdy 
ci wypadnie być rzeżnikiem, pastuchem, przekup- 
niem, tragarzem. Własnemi rękami tu trzeba swe 
kopiejki zarabiać, jak i tysiące rubli. Kto tak nie 
czyni, nic nie zdobędzie, bo tu jeszcze życie pier- 
wotne, ludzie prości, natura dziewicza. 

Siedli do sań i pojechali z powrotem. 

— Jatro rozdzielimy pracę! — mówił dalej 
doktor. — Ja pojadę do Szadryńska po zboże, 
ty mi te woły po gorzelniach obejrzysz. 

Młody po chwili milczenia rzekł wahająco : 

— Możebym ja po zboże pojechał. 

— (zemu ? 

— Może panu Szumskiemu moją wizyta się 
nie podobać ! 

— Cóż cię humor Szumskiego może obchodzić. 
Pilnujesz swego, więc o nie i o nikogo nie dbaj. 

— Jak pan każe. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
ono EDO DW" 


å 


pW Wo aE, T E UTA CZW T S T 


(27%. e a R ra 


kea oai a Az a a A E 


A at dy 


"© 


-4 


PEAS AR ANN OT: Š E z WY 1 e 
P> P AE EP T CTR RP JENY 100 ZSR WY YK 


D 
3 
R 


= 


` 


MEP SEN PATA NEE AE EN 7, 


w A S eA 


VEN 


-dników (wylotników) 
„Skawiny, Rocha Drabczyńskiego , Antoniego Bro- 
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CANONA ZPIATU a a ete 


CZAS z Wtorku 23 Sierpnia 1892 


Jan Nikiel i Franciszek Piskorek z Wilamowice, 
Józef Medwecki i Kazimierz Piątkiewicz z Zatora, 
Franciszek Grabowski i Józef Pająk z Kóz, tu- 
dzież Edward Jaśkiewicz z Oświęcimia, wszyscy 
członkowie kursu szkoły strażackiej, a jako u- 
czestnicy także członkowie straży pożarnych 
z Oświęcimia, w liczbie 40, z Andrychowa 2, 
z Kęt 24, z Wilamowie 6, z Zatora 3, z Kóz 4, 
z Krzeszowie 8. 

O godzinie 9 rano odprawionem zostało przez 
miejscowego proboszcza i wielkiego przyjaciela 
straży pożarnej, X. kan. Jędrzeja Knycza, solenne 
nabożeństwo, w którem wzięli udział wszyscy 
członkowie zjazda. Nastąpiła defilada przed dele- 
gatąmi, odprowadzenie sztandaru i powrót do sali 
szkolnej. O godzinie 11 przed południem rozpo- 
częło się walne zgromadzenie. Przewodniczył p. 
Antoni Szezerbowski; prowadził pióro p. Józef 
Medwecki z Zatora. 

Po otwarciu posiedzenia, wita zebranych bur- 
mistrz miasta, p. Józef Śmieszek, a wyrażając 
iż obecność ich w starym grodzie Oświęcimów 
sprawia miasta zaszczyt i chlubę, życzy: „Szczęść 
Boże!* obradom. P. Bruno Hryniewicz w dłuższej 
przemowie wyraża dobitnie, iż duch strażacki 
w tej okolicy rozbudził się znacznie i do czynu 
się rwie, że tak liczny udział ochotników wróży 
piękną przyszłość instytucyom pożarniczym, że do 
bry przykład okręgowego związku strażackiego 
w Oświęcimiu pobudzi niejedno miasto i niejeden 
powiat do naśladowania tego, co tutaj jużązoba- 
czył. Potych przemówieniach przystąpiono do po- 
rządku dziennego, po którego wyczerpaniu p. prze- 
wodniczący, zamykając posiedzenie, zaprosił zgro- 
madzonych na popis delegatów szkoły strażackiej 
i ćwiczenie oświęcimskiej straży ogniowej, które 
się o godzinie 5 po poładniu rozpoczęło. Cała miej 
scowa inteligencya i tłamy publiczności przyglą- 
dały się zręcznie wykonywanym ewolucyom stra 
żackim. 

Popisem kierował p. Aleksander Piotrowski, a 
komisya egzaminacyjna na kurs ten, przez komi- 
mitet wykonawczy krajowego związku we Lwo 
wie wydelegowana, uznała za uzdolnionych : a) 
komendantów całych korpusów strażackich pp. 
Jana Michalika z Pilzna, Jana Lankosza z Kęt, 
Wojciecha Chyca z Niemieckiej Lutyni na Szlą 
sku, Michała Eastachiewicza z Ciężkowie i Jana 
Nikla z Wilamowie; b) komendantów oddziałów 
korpusu pp. Wojciecha Siutę z Brzeszcz, Macieja 


-Pająka z Hecznarowie, Jana Leśniaka ze Zatora, 


Romana Skrudlika z Kóz, Stefana Picyka ze 
Stryja, Antoniego Pawlika ze Skawiny, Ludwika 
Dziubę z Polanki wielkiej, Jana Sadlika z Osie- 
ka, tudzież Władysława Liszkę, Władysława Do- 
rulę i Jana Ćwiklickiego z Oświęcimia; e) prą 
Bolesława Skalskiego ze 


mnika, Józefa Smucka, Andrzeja Szpałka, Feli 
ksa Pometlarza, Szczepana Gawrońskiego , Jana 
Szymończyka i Leopolda Czernego z Oświęcimia; 
d) trębacza korpusowego i prądnika Jana Figu 
rowskiego z Oświęcimia. Dwóch delegatów wśród 
kursu wyjechało, a pięciu nieregularnie na naukę 
uczęszczało. Wszyscy powyżej nazwani członko- 
wie kursu szkoły strażackiej otrzymali od komisyi 
egzaminacyjnej tymczasowe świadectwa, właści- 
we zaś otrzymają od Rady zawiadowczej krajo- 
wego związku we Lwowie. Kurs szkoły straża- 
ckiej zakończył się piękną przemową p. Brunona 
Hryniewicza ze Lwowa, zaś zjazd okręgowy z2- 
kończono wspólną ucztą w restauracyi Leona Ra- 
dwańskiego, która się do późnej nocy przecią- 
gnęła. 


Linz 15 sierpnia. 


(K.) Sprawozdanie w imieniu sekcyi dziemni- 
karskiej przedłożył na pełnem posiedzeniu zjazdu 
X. Lorenz. Dzienniki — rzekł on — są potęgą 
dzisiejszego czasu i publiczną katedrą, której gło- 
su słuchają masy ludu. Nie tworzą one odblasku 
opinii pubiicznej, ale opinię tę wytwarzają i nią 
kierują. Stają się albo błogosławieństwem, albo też 
najwyższem złem dla dobra ludzi, dla Kościoła, 
państwa i społeczeństwa, w miarę zasad i ducha, 
w którym pracują nad wyrobieniem zdania. Naprze- 
ciw złej prasy, która niemoralność zachęca i słaży 
korupcyi na polu ekonomicznem, albo też dąży do 


„społecznego przewrotu, należy postawić i wzmo- 


enić prasę katolicką, zdolną do działania, ener- 
giczną, odpowiadającą wymaganiom czasu. W o- 
becnej wojnie moralnej jedyna to broń. Prasa ta 
powinna oceniać wszystkie sprawy publiczne i 
prywatne wedle zasad chrześciańskich i obycza- 
jowych. W czysto politycznych, ekonomicznych, 
społecznych i finansowych sprawach nigdy tej 
miary ż oka spuszczać nie powinna; w kościel- 
mych i ściśle kościelno-politycznych sprawach musi 
się sumiennie trzymać wyroku kompetentnych po- 
wag kościelnych. 

Jakkolwiek nie należy wcale lekceważyć ofiar 
poszczególnych organów prasy katolickiej, które 
często z tak wielkiemi trudnościami mają do wal- 
czenia, a przeto na tem większe uznanie sobie za- 
służyły, nie może jednak zjazd katolików przed 
sobą utaić tej prawdy, że obecny rozwój prasy 
katolickiej nie wytrzymuje współzawodnictwa 
w walce z przeciwnikami i nie odpowiada wyma- 
ganiom czasu, że przeto katolicy austryaccy, du- 
chowni i świeccy mają obowiązek sumienia wspie- 
rać. prasę katolicką całą siłą, duchową i mate- 
ryalną i w drodze ofiar przyczyniać się ciągle do 
jej rozwoju, ażeby do walki z prasą niekatclicką 
dorosła. W tym celu zaleca zjazd katolików: 1) 
podniesienie prasy katolickiej w poszczególnych 
krajach. Jako środki, ku temi celowi wiodące, za- 
leca zjazd przedewszystkiem założenie lub utrzy- 
manie Stowarzyszeń prasowych, które tam gdzie 
istnieją, zabezpieczyły utrzymanie katolickiego kie- 
runku pism, przez nie wydawanych. Wskazanem 
jest także nabycie poszczególnych drukarni i 
rozszerzenie zakresu dzisłania pism katolickich. 
b) Zjazd katolików uznaje naglscą potrzebę wiel: 
kiego, kierującego, niezawisłego organu austrya - 
ckich katolików, oraz potrzebę niezawisłego kato- 
liekiego biuro korespondencyjnego w Wiedniu dla 
informacyi prasy w poszczególnych krajach koron- 
nych. e) Zjazd katolików uznaje za potrzebne 
stworzenie rzemieślniczej i przemysłowej prasy 
katoliekiej. d) Równie jak i wydawanie katoli- 
ckiego organu dla robotników. e) Pism niedziel- 
nych dla ludu. f) Ustanowienie stałego komiteta 
prasowego. 

Prasą katolicką mają kierować zasady: w rze- 
czach koniecznych, w sprawach wiary, obyczajów 
i polityki kościelnej bezwzg'ędna j:dncść; w sp-a- 
wach wątpliwych, czysto-politycznych, ekonomi- 
cznych i społecznych wolność; we wszystkich 
sprawach miara chrześciańskiej miłości. Z tego 
powodu należy unikać różnic zdeń we własnym 


obozie, w sprawach wątpliwych nie wystepować 
nigdy szorstko, osobiście lub ubliżająco. Należy 
stworzyć stowarzyszenie katolickich publ'cystów 
i przyjaciół prasy, zorganizować z jego pomocą 
słażbę korespondencyjną, kasy wsparcia dla wy- 
służonych redaktorów, a te wszystkie czynniki, 
wzmacniając się wzajemnie w sposób koleżeński 
i ciągle siły jednocząc, mogłyby z coraz większą 
potęgą stawić ezoło wspólnemu nieprzyjacielowi. 
Zjazd katol ków apeluje do wszystkich katolików 
i patryotów austryackicb, którym dobro Kościoła, 
państwa i społeczeństwa leży na sercu, ażeby 
prenumeratą i posyłaniem anonsów do dzienników 
katolickich dali wyraz zrozumienia wielkiej po- 
tęgi prasy i ażeby codziennie wykonywali apo- 
stolstwo prasowe, odwcdząc od złych gazet i po- 
zyskując |] renumeratorów dla katolickich dzien- 
ników, sżeby rzeczone dzienniki zasilali korespon 
deneyami i ażeby dowiedli, że podniesienie prasy 
katolickiej jest obowiązkiem sumienia i honoru. 

Ziazd przyjął powyższe rezolucye i wybrał do 
komitetu prasowego: bar. Helferta, X. Zapletala, 
Dra Schindlera, br. Sylvę Tarrouccę, Dra Eben- 
hocba, X. H'mmelbanera, X. Opitza, Dra Gess- 
manna i bar. Dipaulego. 

Bardzo ważnemi i może najżywszy interes bu 
dzącemi były obrady sekcyi szkolnej. Toczyły się 
one pod przewodnictwem Dra Schwarza, a za- 
stępeami przewodniczącego byli: hr. Stolberg i 
profesor Grtjahr. Referat przedkładał Dr Fuchs. 
Wnioski referenta po wyczerpującej dyskusri u- 
legły pewnym zmiancm i zostały ostatecznie u- 
chwalone w następującem brzmienia: 1) Zjazd 
katolicki obsteje przy uprawnionem żądaniu za- 
prowadzenia szkoły wyznaniowej i wzywa wszy- 
stkich katolików, należących do rozmaitych ciał 
ustawodawczych, aby we właściwej drodze to żą- 
danie : realizowali; 2) Zjazd proponuje wybór sta 
łego komitetu, któryby w porozumieniu z episko- 
patem zajął się organizacyą wykształcenia kato 
lickich sił nauczycielskich w uniwersytetach; 3) 
Z azd pochwała rsiłowania, zmierzające do utwo- 
rzęnia katolickiego uniwersytetu w Salzburgu i 
wzywa wszystkich katolików, aby w interesie re- 
ligii i nauki konieczne to przedsięwzięcie wszel- 
kiemi środkami popierali. 

W sekcyi naukowej i literacko - artystycznej, 
której przewodniczył bar. Helfert, toczyły się zaj 
mujące rozprawy nad referatem X. Langtbalera 
o złej belletrystyce. Referent zaproponował, aby 
utworzono po prowineyach grona krytyków, któ- 
rzyby w imieniu katolickiej części społeczeństwa 
zalecali nowości literackie, lub też ostrzegali przed 
ich czytaniem. Podniesioną została także myśl za- 
łożenia czasopisma dla młodzieży szkół średnich. 
Myśl tę poparł X. prałat Gnatowski i zapropono- 
wał aby celem dokładnego jej omówienia odbyła 
się konferencya gimnazyalnych katechetów. Na 
korferencyi tej postanowiono w zasadzie wyda- 
wać takie pismo przeważnie dla uczniów klas 
wyższych. 

W gekcyi dla stowarzyszeń katolickich książę 
Edward Liechtenstein przemawiał o konieczności 
zjednoczenia się ketolickiej młodzieży. — W sek- 
cyi dla misyj zdawał sprawę referent Huber ze 
stanu i rozwoju misy} katolickich, a p. Fischer 
z Wiednia referował o stowarzyszeniu św. Rafała, 
msjącem powstrzymywać emigracyę, a względnie 
opiekować się moralnie i materyalnie emigranta- 
mi. W pięknem i wyczerpującem przemówieniu, 
prof. Maksymilian Thalie ze Lwowa dał pogląd 
na emigracyę w Polsce 


Z Kijowa 
piszą do Dziennika Poznańskiego: 


„W Kijowie nie będzie Polaka na lekarstwo“. 
Ta „wiadomość* pochodzi z niepospolitego źródła. 
Słowa te wypowiedział jenerał gubernator Kijowa 
hr. Ignatiew na przyjęciu, które dawał dla wo- 
łyńskiej i ukraińskiej szlachty. Jeden z wybitnych 
obywateli p. E. Mańkowski opowiadał hr. Igna- 
tiewowi, jakie zmiany i ulepszenia wprowadza 
w swych licznych cukrowniach i fabrykach. 

— Pracujcie, pracujcie dla nas — zaśmizł się 
gubernator — bo was wkrótce tu i na lekarstwo 
zabraknie. 

To znalezienie się p. Ignatiewa wobec polskie- 
go gościa we własnym domu, wywarło tu dlatego 
pewne wrażenie, że uważają je za zapowiedź po- 
wych jakichś depolonizacyjnych planów, żywio- 
nych przez zacną głowę kraju. Potrzeba by ko- 
niecznie nowych jakichś ustaw, chyba w rodzaju 
tych, jakim obecnie ulegają tutejsi żydzi, ażeby 
zapowiedź taka choć w części się sprawdziła. 
Dziś nietylko nie trudno tu Polaka spotkać, lecz 
rzec można, że Kijów po 30 latach depolonizacyj- 
nej roboty, bardzo małe poczynił postępy w kie- 
runku przez rząd obranym. 

Jako w mieście uniwersyteckiem i wybitnym 
punkcie handlowym, szkoła i przemysł stanowią 
tu główne arterye życia, a jedna i drugi wiele 
mają cech polskości, mie urzędowo, nie na ze- 
wnątrz oczywiście, lecz fiktycznie, w wewnętrz- 
nym ustroju. Il ść słuchaczy uniwersytetu katoli- 
ków na jednych fakultetach dochodzi, na innych 
przewyższa połowę ich ilości ogólnej. Stosunek 
ten jest jeszcze korzystniejszy w szkołach śŚre 
dnich, to jest czterech gimnazyach, szkole realnej 
i szkole miejskiej. Niższe za to szkolnictwo opiera 
się prawie wyłącznie na żywiole prawosławnym, 
równie, jak drobny handel, przemysł i rękodzieła. 
Pierwszorzędne firmy, handel i przemysł wielkiego 
stylu kwitną w polskich rękach. Giełda do tego 
stopnia liczyć się musi z polskim żywiołem, że 
znamy maklerów, pilnie uczących się pclskiego 
języka, a świeżo przyjął nauczyciela tego języka 
50-kilkoletni bankier tutejszy p. St. 

Według ostatniego urzędowego spisu ludności 
z r. 1888, procent katolików zamieszkałych w Ki 
jowie, równał się 32; data to jednak urzędowa, 
a jak słyszelśmy między innymi od miejscowego 
duszpasterza, z ksiąg parafii wnosić można, że 
ludność katolicka Kijowa zwiększa się z każdym 
rokiem. Kościół katoleki w Kijowie utrzymany 
jest wzorowo. Prócz plebana i wikarego utrzy- 
muje tu rząd dwóch jeszcze stale księży-pomocni- 
ków, a na odpusty zjeżdża się niekiedy mnóstwo 
dachowieństwa. W niedziele i święta Świątynia 
bywa zawsze przepełniona, często zaś pobożni 
tłumem zalegają cały obszerny plac przed kcścio- 
łem. Kazania odbywają się prawidłowo co nie- 
dzielę, a w obrzędach świętych zacne kijowskie 
duchowieństwo nie wprowadziło najmniejszej ob- 
cej naleciałości, równie jak w swym ubiorze. Ce- 
né to należy tam bardziej, że niestety na pro- 
wincyi nie brak zjawisk wprost przeciwnej natary. 

Na granicy kijowskiej i chers: hskiej gubernii 
znamy bogatą parafię Złotopcl, której proboszez 
sam jeden wprawdzie parafią zawiaduje, ale, jak 


na miejscu i w okolicy słyszeliśmy od wiarogo- 
dnych obywateli, żyjąc w bliskich stosunkach 
z miejscowym światem nauczycielskim rosyjskim 
(w Złotopolu jest gimnazyum) i urzędniczym, pró 
bował wprowadz'ć zwyczaj ogłaszania zapowiedzi 
z ambony po rosyjsku na tej zasadzie, że księgi 
metryczne i ślubne po rosyjsku są prowadzone. 
Ponieważ, skoro wprowadzono tę innowacyę, ko- 
ściół w czasie kazań zaczął się wypróżniać, pro- 
boszez rozpoczął gorszącą wojnę z obywatelstwem 
i posunął się aż do polemiki za pośrednictwem 
kijowskich rosyjskich dzienników. W rezultacie 
kazań w Złotopolu nie bywa wcale, ale na sutannie 
kapłana błyszczy order św. Stanisława II klasy. 

O 50 wiorst od Złotopola leży miasto Smiła, 
mające także katolicki kościół. Jedna z powa- 
żnych matron okolicznych ze łzami opowiadała 
vam, że kiedy do Smiły sprowadzono nowego 
proboszcza, wypadło jej dać na mszą św., udała 
się więc do zakrystyi. Zaledwie jednak stanęła 
w jej progu, kiedy cecfaęła się, widząc ducho- 
wnego z brodą i w szerokiej sukni z zwieszają- 
cemi się rękawami. Nie była to jednak omyłka. 
Miejscowy proboszcz dobrowolnie przybrał postać 
dachownego schizmatyckiegó, tłumacząc się, że 
w ten sposób zyskawszy zaufanie władz, niejedno 
zdoła dla parafii zdobyć, czegoby inaczej nie u- 
zyskał. Na lep tego frazesu mało kto idzie i ko- 
ściół w Smile stoi pustkami. A jest to równie, jak 
złotopolska świątynia, jedna z najdalej na połu- 
dniowy wsekód posuniętych placówek katolicyzmu. 

Wszystko to jednak zjawisks, dzięki Bogu, wy 
jątkowe. Wogóle życie języka i religii rozwija 
się, a przynajmniej nie upada, mimo, że jene- 
rał gubernator, o ile nie myśli o żydach, któ- 
rych wydalanie i prześladowanie stanowi aktual- 
ność dnia, nie zapomina o nas, jak świadczy po- 
wyższa łaskawa odpowiedź. 

Mimo że ogółu dotyczących antipolskich środ- 
ków rząd tn w ostatnich czasach nie przedsię- 
brał — nie brak wypadków dotyczących jednostek 
i dających wymowne świadectwo, że usposobienie 
sfer urzędowych wobec nas w niczem się nie 
zmieniło. 

Tatejszy właściciel kawiarni, p. Stiff:r, Polak, 
utrzymuje zawiadowcę swych dwóch pierwszorzę- 
dnych na „Kreszezatiku* zakładów i zawiadowca 
ten, jak cały personal, bywa polskiego pochodze- 
nia. Niedawno zawiadowca taki umarł, a następcą 
jego miał być jeden z najstarszych komisantów, 
który oddawna liczył na tę posadę. Atoli o wa- 
kansie dowiedział się wicepolicmajster Kijowa, p. 
Buczyński, który miał swojego na nią kandydata 
w osobie męża ulabionej przez p. B. artystki tea- 
tra. Wkrótce też wicepolicmajster wezwał do sie- 
bie p. Stifflera i oświadczył mu, że pragnie, by 
owa posada przypadła w udziale jego protegowa: 
nemu. Nie nie pomogły tłómaczenia się p. Stif- 
flera. Buczyński pośrednio zagroził zamknięciem 
kawiarni pod pierwszym lepszym pozorem. Na tę 
wiadomość zrozpaczony nowy zawiadowca, które 
go tylclatnie projekty miały nledz zburzeniu, udał 
się do poliemajstra, p. Zywogładowa. Ten, wysłu 
chawszy o co chodzi, „osądził*, że kandydat p. 
Stiffdera „może*zostać na posadzie, jeśli znajdzie 
zajęcie dla protegowanego p. Buczyńskiego. P. 
Stiffi2r znalazł więc dla niego miejsce na wsi. Pro- 
tegowany jednak okazał się człowieziem jak naj- 
gorszej kondnity, tak, że z owej wiejskiej posady 
musiano go usunąć za sprzeniewierzenie. Wskutek 
tego właściciel pwej wsi otrzymał zakaz przeby- 
wania w Kijowie, a p. Stifflsrowi kazano o kilka 
godzin skrócić czas, w którym jego kawiarnie są 
otwarte. 

Współczucie też powszechne obudził ta los mło- 
dej panienki, panny M., która posiadała kwalifi- 
kacye na urzędniczkę poczt i telegrafów i szu- 
kała posady rządowej. W tym cela potrefiła ona 
uzyskać od przejeżdżającego przez Kijów ministra 
komunikacyj, p. Witte, piśmienne polecenie do ki- 
jowskiego gubernatora, p. Tomary. Gabernator je- 
dnak mimo lista wymówił się, twierdząc, że rzecz 
leży w kompetencyi jenerał gubernatora, hr. Ignatie 
wa. Panna M. pojechała do tego najwyższego dostoj- 
nika. Hr. Ignatiew przyjął ją nader uprzejmie, nawet 
serdecznie i obiecując zrobić, eo będzie mógł, dał 
z swej strony list zamknięty do gubernatora. Pan- 
na M., wzruszona, ucałowała rękę Ignatiewa, któ- 
ry przyjął ten znak z wdzięcznością i z ojcowską 
łaskawością. Powtórnie udawszy się do guberna- 
tora, dowiedziała się panna M., że list hr. Igna- 
tiewa zawierał rozkaz wydaleria panny M. w cią- 
gu doby z Kijowa i w ciągu dni ośmiu z jenerał- 
gubernatorstwa. 


KRONIKA. 


Kraków 22 sierpnia. 


— J. E. p. Minister Zaleski przybył w sobotę o 
godz. 5 po południu z Chrzanowa do Krakowa, o 
godz. 7 wieczorem odjechał przez Chabówkę do Za- 
konanego. Na dworcu kolejewym byli obecni: zastęp- 
ca delegata p. komisarz hr. Starzeński, radca poli- 
cyi Dr Kaiser i dyrektor kolei radca Kolosvary. 

— Wyścigi I pułku ułanów odbyły się w dniu 
wczorajszym na torze krakowskim. Mimo upału, do 
chodzącego na Błoniach do 40° C., publiczności ze- 
brało się wiele, a Świat wojskowy również licznie 
był reprezentowany tak przez jeneralicyę, jak przez 
cały prawie korpuś oficerów. Tropikalne gorąco nie 
oddziaływało bynajmniej na jeźdźców, którzy z całą 
brawurą popisywali się w szeregu tak trudnych 
biegów. 

Z uderzeniem godziny 2'/, rozpoczął się bieg I, 
Steeple-chase na służbowych koniach tak oficerów, 
jak kadetów pułku; meta 3,200 metrów. Z zapisa- 
nych 12 koni, stanęło u startu 8. Do mety przybył 
pierwszy podporucznik, p. Karger, na klaczy „Figur;* 
utracił on wszakże podczas biegu 5-kilową podkładkę, 
dlatego grono sędziów  orzekło  zdystansowanie. 
Pierwszą nagrodę, puhar kryształowy na wino, 
w srebro oprawny, zdobył nadporucznik hr. Lasocki, 
na klaczy „Hausjungfer;* drugą nagrodę, manierkę 
na wódkę, również w srebro okutą, porucznik 
Kawecki na klaczy „Heimath;* trzecią nagrodę, 
tak zwany „hetzpeitsch* z odpowiednim napisem, nad- 
porucznik, bar. Bronn, na klaczy „Fala.* 

Drugi bieg, tak zwany próbny Steeple chase, prze- 
znaczony był dla będących własnością oficerów i ka. 
detów pułku, 4 letnich i starszych koni, które jeszcze 
nie biegały na torach publicznych, ani nie brały u- 
działu w oficerskich wyścigach; konie pełnej krwi 
wykluczone. Meta 3,200 metrów. Zapisanych było do 
tego biegu 15 koni, stanęło zaś do startu 9. 
Pierwszy przybył dó mety porucznik Kawecki, 
na 4 letniej klaczy „Milda,“ będącej własnością 
rotmistrza hr. Romera i zdobył honorową nagrodę: 
dzban srebrny na szampana i 100 złr. Drugi przybył 


do mety porucznik bar. Wiedersperg na „Ar: 
bitratorze* porucznika hr. Ledebura i zdobył ho- 
norową nagrodę: papierośnicę srebrną oraz połowę 
wkładek i przepadków. Trzeci przybył do mety 
porucznik hr. Clam-Martinie na klaczy „Akcya* 
i otrzymał jako nagrodę honorową szpierutę, srebrem 
okutą. 

III bieg myśliwski przeznaczony był dla ułanów 
pułku; z każdego szwadronu brał udział w wyści- 
gach jeden jeździec. Bieg ten, świadczący o znako- 
mitem wyrobieniu żołnierzy pułku, prowadził rotmistrz 
hr. Romer. Pierwszy przybył do mety żołnierz Nie- 
miec z 5 szwadronu i otrzymał ofiarowaną przez ko- 
mendanta pułku nagrodę honorową, mianowicie sre- 
brny zegarek i 10 złr.; drugi przybył żołnierz z 4 
szwadronu i otrzymał 5 złr.; trzeci przybył żołnierz 
z 1 szwadronu i otrzymał 3 złr. 

IV bieg, Steeple chase, przeznaczony był dla 4- 
letnich i starszych koni, własnością oficerów i kade- 
tów pułku będących, które w latach 1891 i 1892 
nie biegały na publicznych torach; do biegu dopu- 
szezono tak konie pełnej krwi, jak półkrwi. Meta 
4000 metrów. Z zapisanych 11 koni startowały tyl- 
ko trzy. Z pomiędzy tych trzech koni „Bajka* z po- 
rucznikiem Strzygowskim wyszła % toru podczas bie- 
gu. Ostatecznie I nagrodę, kasetkę ze srebrnemi o- 
strogami oraz 200 złr. zdobył porucznik Kozie- 
brodzki na klaczy „Illusion;* II nagrodę, srebrne 
pudełko na papierosy i srebrne pudełko na zapałki, 
oraz połowę wkładek i przepadków, nadporucznik hr, 
Szumiński na „Longinusie.* | pe: 1 ŻĘ. 

W piątym biegu myśliwskim, prowadzonym przez 
podporucznika Bzowskiego, ścigali się podoficerowie 
pułku; było ich 6, z każdego szwadronu po jednym. 
Pierwszeństwo uzyskał szwadron 3, a zwycięzca o0- 
trzymał od komendanta pułku srebrny zegarek i 15 
złr.; drugi przybył do mety podoficer z 6 szwadro- 
nu i otrzymał 10 złr.; trzeci podoficer z 4 szwadro- 
nu i otrzymał 5 złr. Przy tym biegu zaszedł cieka 
wy przypadek: koń, na którym jechał podoficer z 2 
szwadronu, zamiast przeszkody, przesadził ogrodzenie 
toru, 1-80 metra wysokie i po drugiej stronie padł 
z jeżdzeem na ziemię. Bez uszkodzenia podniósł się 
podoficer, dosiadł również nieuszkodzonego konia, 
iścigał się dalej, tak że przyszedł czwarty do mety. 

Najwięcej zajmującym z pomiędzy wszystkich bie 
gów wczorajszych był bieg VI, Steeple chase, prze- 
znaczony dla koni pełnej krwi, 4-letnich i starszych, 
będących własnością oficerów i kadetów pułku. Metą 
4.000 metrów. Z zapisanych 10 koni biegało 7. 
Pierwszą nagrodę wziął podporucznik hr. Clam-Mar- 
tinie na koniu „March“; zdobył ją z prawdziwą 
precyzyą i bez żadnego wysilenia, biorąc przeszkody 
wszystkie zupełnie gładko; w nagrodę za tak świe- 
tną jazdę otrzymał upominek hońorowy: srebrne pu 
dełko na papierosy i srebrne pudełko na zapałki od 
pułkownika i komendanta pułku, oraz 300 złr. Drugi 
przybył do mety nadporucznik Sommer na koniu 
„Bel-ham* i otrzymał srebrny dzban na wino, oraz 
połowę wkładek i przepadków. Trzeci przybył poru- 
cznik ks. Auersperg na koniu „Maganz* i otrzy- 
mał jako nagrodę honorową, piękną szpicrutę, sre- 
brem okutą. Znawcy podnosili przystym biegu, jako 
wypadek na wyszczególnienie zasługujący, że żaden 
z koni nie upadł, żaden nie cofaął się przed prze- 
szkodą i wszystkie dzielnie je przesadzały ; tor kra- 
kowski zaś ma niezwykle wysokie i trudne przeszkody. 

Wyścigi skończyły się około godz. 6. 

— Z teatru. Jatro przedstawioną będzie wesoła 
operetka Wiceadmirał w wybornej obsadzie. We 
środę Biedny Jonatan z p. Skalskim w tytułowej 
roli. Za tydzień operetka lwowska opuszcza Kraków. 

— Rozszerzenie dworca krakowskiego. Jak się 
dowiadujemy, dnia 7 września b. r. odbędzie się na 
dworcu kolei Północnej w Krakowie komisya w spra 
wie rozszerzenia tegoż dworca kosztem około 600.000 
złr. Przy sposobności ma być także ostatecznie zała- 
twioną sprawa podkopu w ul. Lubicz. -` 

— Pierwszy pociąg. Po torze, łączącym krakow - 
ską stacyę kontumacyjną z koleją Północną, przeszedł 
onegdaj po raz pierwszy pociąg próbny. Na chwilę tę 
ozdobiono odpowiednio stacyę pociągową, a przy akcie 
całym byli obecni z Rady miejskiej pp. wiceprezy- 
dent Friedlein, oraz radcy Redyk i Wentzl; z Ma- 
gistratu pp. radca Zawiłowski i dyrektor budownictwa 
miejskiego p. Niedziałkowski. Z kolei Północnej p. 
inspektor Dressel. Po wypróbowaniu toru i pociągu 
odbyło się śniadanie, przyczem robotnicy otrzymali 
pewną remuneracyę. 

— Magistrat postanowił znieść wszystkie warszta- 
ty masarskie w obrębie miasta, tak by na przyszłość 
wyrób artykułów masarskich odbywał się jedynie poza 
rogatkami miasta. Rozporządzenie tąkie uzasadnia Ma 
gistrat względami sanitarnemi. 

— Realność hr. Pusłowskiego w ulicy Kolejowej 


«|została już w części rozparcelowaną; 6 parcel zosta- 


ło nabytych, a zabudowanie ich rozpocznie się w tym 
i przyszłym roku. Tak więc zabudowaną zostanie 
cała ta ulica aż do prosektoryum anatomicznego. 

— Wiadomości policyjne. Organa dyrekcyi poli 
cyi, prowadząc śledztwo w sprawie kradzieży, doko- 
nanej na szkodę Jana Kupca, lokaja u docenta Dra 
Zarewieża, wykryły inną kradzież, popełnioną na szko 
dę p. Zygmunta Sarneckiego. Odebrały one skradzio 
ne przedmioty, mianowicie ubrania różne, które były 
po kradzieży w przechowaniu u Jana Wieprzka, słu- 
żącego w jednym z tutejszych klasztorów. Dała mu 
je do przechowania kochanka Rozalia Pankówna, któ 
ra służyła w tej kamienicy przy ulicy Floryańskiej, 
gdzie p. Sarnecki mieszka. Pankównę z Wieprzkiem 
oddano do sądu. KAR 

— Za Wisłą, naprzeciw klasztoru zwierzynieckiego 
w Dębnikach, znaleziono dziś rano zwłoki mężczyzny. 
Wiele okoliczności przemawia za tem, iż popełnioną 
tu zostałą zbrodnia. Zbadaniem sprawy zajęły się 
władze, mianowicie starostwo wielickie i expozytura 
policyi w Podgórzu ; dzisiaj też o godz. 3 po połu 
dniu odbyła się na miejscu komisya sądowo-lekarska. 
Stwierdziła ona, iż znaleziony mężczyzna nazywa się 
Walery Pieniążek, lat 39, stanu wolnego, czeladnik 
powrożniczy; poprzednio pracował on u brata swego 
Romana w Zakrzówku, gdzie też mieszkał u przekupki 
Bieńczyckiej, osoby starszej, z którą miał się żenić. 
Walery Pieniążek pozostawał wczoraj z bratem swoim 
do g. 9 wieczór w jednym z ogródków publicznych za 
Wisłą, poczem się rozeszli. Brat śp. Walerego nie 
wie, co się z denatem stało. Na osobie 5. p. Wale 
rego nie znaleziono żadnej rany. Dalsze dochodzenia 
w toku. ; 

— Rada powiatowa w Bóbrce wybrała deputacyę 
celem powitania Najj. Pana we Lwowie. W skład de 
putacyi weszli pp.: zastępca prezesa Witold Niezabi- 
towski, tudzież członkowie Rady: Kazimierz Rudnicki, 
St. Zwolski, Teofil Waydowski, X. Józef Tyll, Józef 
Haukaty i Józef Sustowski. Na czele deputacyi stanie 
marszałek powiatu p. Seweryn Henzel. 

— W sprawie tuczempskiej. Diło otrzymuje od 
swego korespondenta wiadomość, iż mieszkańcy Tu. 
czemp głoszą, jakoby otrzymali od kogoś depeszę 
z Rzymu, donoszącą im, iż Ojciec św. pozwolił na 
zmianę obrządku, Naturalnie doniesienie to wymaga 


jeszcze stwierdzenia i dlatego podajemy je z zastrze- 
żeniem. 

— Zakopane 19 sierpnia. Rocznicę urodzin Najj. 
Pana obchodzono tego roku w Zakopanem bardzo 
uroczyście, gdyż JEmin. X. Kardynał Dunajewski, do- 
konawszy poświęcenia kaplicy w Waksmundzie i wiel- 
kiego ołtarza w kościele parafialnym w Szaflarach, i 
wybierzmowawszy tam około tysiąc osób, przybył ze 
Szaflar wczoraj przed godz. 9 rano do Zakopanego 
i odprawił tu pod namiotem, urządzonym przy tutej- 
szym kościele, pontyfikąlną Mszę św. w asystencyi 
kilkunastu duchownych przy współudziale licznie ze- 
branych włościan i gości sezonowych. 

Od godz. 7 rano zwiastowały sąlwy możdzierzowe 
uroczystość, a parafianie i goście, ubrani w stroje 
świąteczne, zgromadzali się przy bramie tryumfalnej 
przed hotelem p. Kuliga, gdzie X. kanonik Stolar- 
czyk, pleban tutejszy, na czele duchowieństwa i pro- 


leesyi z obrazami i chorągwiami powitał Jego Emi- 


nencyę i procesyonalnie zaprowądził do kościoła. 

Przy obiedzie na plebanii, na który było zapro- 
szonych 30 osób, wzniósł JEmin. X, Kardynał toast 
na cześć Najj. Pana, zakończony okrzykiem: „Niech 
żyje!* który okrzyk obecni z zapałem trzykrotnie 
powtórzyli. Następnie zabrał Jego Eminencya głos 
ponownie, i zaznaczywszy, że chociaż po toaście na 
cześć Najj. Pana przy uroczystości dzisiejszej nie po- 
winny być wznoszone inne toasty, on przecież chce 
zrobić dziś wyjątek na rzecz gospodarza, który za 
kilka dni kończy pięćdziesiąty rok kapłaństwa. Jego 
Eminencya podniósłszy tedy zasługi X. Stolarczyka, 
położone w ciągu 44-letniej pracy na probostwie w Za- 
kopanem, oznajmił jemu i zebranym, że w uznaniu 
tych zasług został mianowany radcą Konsystorza i 
pił zdrowie X. Stolarczyka, jako konsyliarza konsy- 
storskiego. 

Dziękując Jego Eminencyi za tak zaszczytne uzna- 
nie, wzniósł X. Stolarczyk toast na cześć JEmin. X. 
Kardynała, a w przemówieniu swojem przytoczył nie- 
które szczegóły z życia swego, a mianowicie z jąk 
wielkiemi trudnościami miał do walczenia w pierw- 
szych latach po objęciu probostwa w Zakopanem, 
gdzie parafianie, chcąc się go pozbyć, kamieniami za 
nim rzucali, i w niczem nie chcieli mu dopomagać, 
tak iż sam ścinał i zwoził drzewo na plebanię, Praca 
była ciężka, a brak Środków do życia, lecz poznaw- 
szy i pokochawszy Tatry nasze, miał w tem pocie- 
chę, że zwidzał je i wskazywał drogę nielicznym 
turystom i letnikom, którzy u niego na ganku mieli 
swoje kasyno. Takiego wzrostu Zakopanego nie spo- 
dziewał się nigdy i nie mógł nawet marzyć, iż kie- 
dyś dostąpi zaszczytu przyjmowania tu u siebie 
X. Kardynała i tak zacnych gości. 

Ponieważ X. Stolarczyk, mówiąc o początkach roz- 
woju Zakopanego, jako stacyi klimatycznej, powołał 
się na Dra Władysława Markiewicza, z obecnych przy 
obiedzie najdawniejszego z gości zakopańskich, prze- 
mówił Dr Markiewicz, opowiadając, jak przed 25 
laty odbywano dalsze wycieczki w Tatry tylko pod 
przewodnictwem, albo za wskazówkami X. Stolar- 
czyka, jak on gościnnością i serdeczną uprzejmością 
do siebie, a pełnem zapału podnoszeniem piękności 
tatrzańskich do gór umiał każdego przywiązać, wsku- 
tek czego liczba zwidzających Tatry z każdym ro- 
kiem wzrastała, że przeto, jeżeli rozwinięcie turystyki 
w Tatrach, począwszy od r. 1873, jest zasługą á. p. 
Dra Chałubińskiego, X. Stolarczyk położył fandamenta 
do tego i do stacyi klimatycznej w Zakopanem. Dla- 
tego dziękując JEmin. X. Kardynałowi imieniem lu- 
bowników Tatr za odszczególnienie X. Stolarczyka 
nową godnością, pił Dr Markiewicz zdrowie X. Sto- 
larczyka w imieniu taterników. 

Po obiedzie zwidził JEmin, X. Kardynał sklep 
Spółki handlowej i odwiedziwszy panią jenerałową 
Zamojską, odjechał o godz. 7 wieczorem do Szafłar 
do X. dziekańa Chmielowskiego, gdzie rezydował przez 
czas swojego pobytu na Podhalu, a dziś udał się 
ztamtąd na wizytacyę kanoniczną do Zawoi. 

— 2 Krynicy piszą nam d. 20 b. m.: Rocznicę 
urodzin cesarza obchodzono u nas uroczyście. Dnia 
17 b. m. udekorowano wspaniale festonami domy 
i główny dom zdrojowy, a o godzinie 4 po południu 
rozpoczęła się w sali balowej ząbawa dla dzieci, 
z której dochód przeznaczony na kościół. Około go- 
dziny 8 wieczorem odegrała orkiestra pod kierunkiem 
p. Wrońskiego hymn ludowy, a równocześnie spalono 
przed domem zdrojowym ognie sztuczne, które się 
zakończyły obrazem z żywych osób. Dnia 18 odpra- 
wionem zostało w kaplicy zakładowej nabożeństwo, 
na którem byli obecni urzędnicy, funkcyonaryusze 
zakładu i liczny zastęp gości kąpielowych. Po skoń- 
czonem nabożeństwie w towarzystwie orkiestry zakłą- 
dowej odśpiewano hymn ludowy. Wieczorem odbyło 
się w teatrze przedstawienie galowe, które rozpoczęło 
się odśpiewaniem hymnu ludowego, a zakończone zo- 
stało obrazem z żywych osób, przedstawiającym 
„Bój* Grotgera. z 

— Ż Nowego Sącza otrzymujemy od p. mecena- 
sa Dra Olszewskiego pismo z doniesieniem, iż w prze- 
mowie swojej, mianej przy poświęceniu parku dla 
dzieci, składał podziękowanie p. Kowalskiemu, a ra- 
czej pp. Kowalskim, imieniem ojców rodzin, nie 
zaś w imieniu Rady miejskiej, jak to mylnie 
podano. Rada miejska była przy uroczystości poświę- 
cenia parku zastąpioną przez burmistrza i do tego 
należało prawo przemawiania w jej imieniu, 

— Szczakowa 20 sierpnia. Dnia 15 b. m. o go- 
dzinie 11 minut 15 w nocy wybuchł pożar w tutej- 
szej gminie na osadzie „Piasek*; spłonęło 7 domów, 
przeważnie drewnianych, 22 familij zostało bez przy- 
tułku, gdyż zaledwie z życiem uciekło. Szkoda wy- 
nosi przeszło 10 000 złr.; domy były zaasgekurowane. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony ; podejrzaną 
osobę o podpalenie aresztowano. Straż ochotnicza 
z Granicy przybyła na ratunek z dyrektorem pogra- 
nicznym p. Telakowskim, jak również straże ochotni- 
cze z fabryki sody i z fabryki cementu, przy współ- 
działaniu sikąwek kolei Północnej i gminnej, energi- 
cznie pracowały; im i urzędnikom tutejszym zawdzię- 
czać należy, że pożar na 7 domach został zlokalizo- 
wany. Żandarmerya tutejsza wraz z komendantem 
posterunku wypełniała swe obowiązki słażbowe z nad- 
werężeniem sił i zdrowia. Franciszek Wollek, 

M sekretarz gminy. 

— Aresztowanie rzekomych szpiegów. Onegdaj 
donieśliśmy, że w Mysłowicach aresztowano trzech 
oficerów franeuskich i jakąś damę pod zarzutem szpie- 
gostwa. Teraz piszą z Bytomia w tej sprawie: Uwię- 
zieni pod zarzutem szpiegostwa rzekomo francuscy 
oficerowie wylegitymowali się jako inżynierowie „To- 
warzystwa francuskiego“ w Dąbrowie. Powracali oni 
z wycieczki z Wieliczki i wskutek nieporozumienia 
tylko aresztowani zostali. 

— Sprzeniewierzenie. Kasyer banku „Bukowiner 
Bodenereditanstalt*, Jakób Stier, uciekł z Czernio- 
wiec. Dotychczas wykryto niedobór w sumie 12.000 złr. 

— Emigracya ludności wiejskiej do Brazylii zna- 
cznie osłabła, ale natomiast widocznie pod wpływem 
sztucznej agitacyi zwróciła się ona nagle do Rosyi. 
Z powiatu Zbarazkiego, z Nowego Sioła koło Pod- 


wołoczysk i z Hnilic donoszą do Przeglądu, że od 
pewnego czasu chłopi gromadami całemi przechodzą 
przez granicę rosyjską , najczęściej nocą, przekro- 
czywszy granicę, udają się do posterunków grani- 
cznych , gdzie ich kapitanowie rosyjscy przyjmują 
i gdy się zbierze większą partya, odstawiają ich pod. 
wodami w okolice nieznane. Między ludem wiejskim 
opowiadają, iż kapitanowie ci obiecują wychodźcom, 
że w Rosyi dostaną gospodarstwa, bo wszystko, co 
mieli żydzi, dostaną teraz żonaci wychodźcy z Ga- 
licyi. To też wychodzą chłopi ż żonami i dziećmi, 
a zdarza się często, że gdy Żona nie chce iść, to ją 
chłop porzuca i bierze sobie obcą dziewkę, albo za- 
witkę i przedstawia ją, jako swą żonę. W powiecie 
Zbarąskim przechodzi przez granicę co nocy 5—10 
rodzin z każdej wsi. Nie wątpimy, że władze zarzą- 
dzą jak najenergiczniejsze dochodzenia w tej sprawie 
i powstrzymają ten zgubny prąd. 

— Mianowania i przeniesienia. Notaryusz p. Nor- 
bert Mokrzycki przeniesiony został ze Starej Soli do 
Mikołajowa; p. Gustaw Klemensiewicz, dotychczasowy 
notaryusz w Czarnym Dunajcu, mianowany został no- 
tarynszem w Myślenicach. 

Lekarzem miejskim w Tarnopolu został miańowany 
Dr Zgórski. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Jezierzany, w powiecie tłumackim, na 
dokończenie budowy szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

— W manewrach cesarskich, jakie się odbędą 
w Galicyi, w Detenicach w Czechach i w Pięcioko- 
ściołach na Węgrzech, gośćmi cesarza będą: Arcy- 
książę Franciszek Salvator z porucznikiem bar. Le- 
dererem, Arcyksiążę Albrecht Salvator z por. bar. 
Walterskirchen, Arcyksiążę Józef Augustyn z kapi- 
tanem Zerbsem. W manewrach węgierskich wezmą 
udział wszyscy attachós wojskowi państw zagrani- 
cznych, w manewrach zaś tak pod Hruszowem, jak 
w Detenicach i w Pięciokościołach wezmą udział tyl 
ko attaché wojskowy Niemiec pułkownik Deines 
i attaché wojskowy Włoch pułkownik Brusati. W świ- 
cie cesarza przez cały czas podróży od 29 sierpnia 
do 21 września znajdować się będą: jenerał - adju- 
tanci: hr. Edward Paar i fmp. Bolfras, adjutanci 
skrzydłowi: major hr. Schaffgotsch i major Dengler, 
adjutant kapitan Vivenot, w. koniuszy ks. Liechten- 
stein, komendant przybocznej gwardyi podpułkownik 
Górgey, lekarz nadworny Dr Kerzl. Specyalnie w Gą- 
licyi pełnić będą służbę: adjutant skrzydłowy major 
Lonay, pułkownik Pierer z kancelaryi wojskowej, 
major Sprecher z kancelaryi wojskowej, radca dworu 
Smołuchowski z kancelaryi gabinetowej (we Lwowie), 
radca rządowy Lewicki z kancelaryi gabinetowej (we 
Lwowie i Hruszowie) i ces. radca Herdliczka z kan- 
celaryi wojskowej. 

— Zwłoki kardynała Fiirstenberga przewiezione 
zostaną z Hochwald do Ołomuńca. Nuncyusz papieski, 
oraz liczni „dostojnicy duchowni przesłali telegramy 
i pisma kondolencyjne kapitule ołomunieckiej. Pogrzeb 
odbędzie się we czwartek. Administratorem dóbr ar- 
cybiskupich wybrany został kanonik Holle; wikaryusz 
kapitulny będzie wybrany w przyszłym tygodniu. 
Uniwersalnym spadkobiercą swego majątku mianował 
kardynał ubogich z Ołomuńca, Kromieryża i dóbr 
arcybiskupich. Obdzieleni mają być tylko rodowici 
Morawianie. Pałac w Wiedniu otrzymał bratanek kar- 
dynała landgrabia Józef Fryderyk. Zresztą własno- 
ręcznie napisany testament ząwiera jeszcze kilka mniej- 
szych legatów. 

Obsadzenie arcybiskupiej stolicy w Ołomuńcu na- 
stępuje nie przez nominacyę cesarza, lecz na mocy 
wyboru kapituły. Jeden z dzienników czeskich do- 
nosi, iż prawdopodobnym jest wybór X. prałata hr. 
Potulickiego. Wybór ma być dokonany w przeciągu 
trzech miesięcy po zaszłym wakansie. 

— Wybór jenerała 00. Pijarów. Kapituła jene- 
ralna Zgromadzenia OO. Pijarów zebrała się niedawno 
w Rzymie w nowowybudowanem kolegium. Jest to 
od lat 32 pierwsza kapituła jeneralna tego Zgroma- 
dzenia, przez ten bowiem czas jenerał zakonu bywał 
mianowany dekretem Stolicy Apostolskiej. Zebrali się 
przedstawiciele wszystkich prowincyj włoskich, tudzież 
prowincyj: austryackiej, czeskiej i polskiej. Prowin- 
cya węgierska nie przysłała nikogo. Prowincye hi- 
szpańskie najliczniejsze mają swojego wikaryusza je- 
neralnego, a w Rzymie utrzymują ciągle przy jene- 
rale delegata, który też reprezentował je na kapitule. 
Wybrano prawie jednogłośnie jenerałem O. Mauro 
Ricciego, który dotąd od lat ośmiu sprawował ten 
urząd na mócy dekretu papieskiego. W dniu 7 sierp- 
nia, w niedzielę, Ojciec św. przyjął Ojców kapitular- 
nych na audyencyi, przyczem rozmąwiał ż każdym 
w szczególności z członków kapituły, Kiedy przedsta- 
wiciel prowincyi polskiej pijarskiej ukląkł przed Oj- 
eem áw., aby mu złożyć homagium, Leon XIII wspo- 
mniał o rozwoju zakonu Jezuitów i Bazylianów w Ga- 
licyi, życząc Pijarom, aby się podobnie rozwijać mo- 
gli. Skoro przedstawiciel prosił o błogosławieństwo 
dla swoich współbraci i dla ojczyzny, Leon XIII po- 
wiedział: a Polonia! a Polonia! zawsze była i jest 
chrześciańską i katolicką, a błogosławiąc, dodał: 
„Niechże i ona dozna owoców wychowąnia św. Jó- 
zefa Kalasantego.* 

— Tęcza nocna. Ciekawe zjawisko można było 
widzieć niedawno w Gaschurn (Vorarlberg). Około 
godz. 10 wieczorem, kiedy księżyc wyjrzał z poza 
chmąr i rozjaśnił dolinę, spadł lekki deszczyk, a je- 
fnacześnie rozpostarła się nad nią wspaniała tęcza. 
Wszystkie domostwa z jednej strony stanęły w biało- 
zielonem świetle; nad górną połową tęczy, gdzie słabo, 
ale wyrażnie roztoczyły się barwy niebieska i czer- 
wona, niebo było jaśniejsze. Po krótkiej przerwie 
ukazała się druga tęcza, mniej już wydatna. Całe zja- 
wisko trwało nie więcej nad 20 minut. 

= Monachijska „Allg. Ztg* podobno nie prze- 
staje wychodzić, ale przenosi swą siedzibę do Berli- 
na. Rada nadzorcza towarzystwa akcyjnego, którego 
nakładem wychodzi Allg. Ztg, odbyła w tych dniach 
w tej sprawie narady w Berlinie. 

— Proces Paascha. Nie ucichły jeszcze echa pro- 
cesu Buschoffa i sprawy Ahlwardta, a już uwagę o0- 
pinii zajmuje nowy proces, toczący się przed sądem 
karnym w Berlinie. W roli oskarżonego występuje 
kupiec Paasch, obwiniony o obrazę urzędników mini- 
steryum spraw zagranicznych, ale właściwie on sam 
jest oskarżycielem. Wydał on broszurę pod tytułem: 
„Żydowsko-niemieckie poselstwo i jego pomocnicy, — 
ukryte żydowskie panowanie nad światem.* Mało te- 
go, Paagch wspólnie z drukarzem Fritschem wydru- 
kowali: „List otwarty do hr. Capriviego,* a wreszcie 
„Głos do niemieckich wyborców wszystkich stron- 
nictw, a obu wyznań chrześciańskich.* We wszyst- 
kich tych pismach Paasch dowodzi, że „uczciwy 
chrześcianin nie może zrobić żadnego interesu prze- 
mysłowego albo kupieckiego, jeśli nie chce być sługą 
żydów.“ Ten zarzut popiera on taką opowieścią: 
Około r. 1880 zwrócił się on do rządu chińskiego. 
z projektem eksploatacyi węgla i żelaza, Oraz budo- 
wy dróg żelaznych; nie znalazł jednak poparcia 
w sferach decydujących. W broszurze swej podaje 
Paasch jaskrawy opis haniebnych stosunków, panu- 
jących jakoby w poselstwie niemieckiem w Pekinie. 


Poselstwo to, zdaniem autora, jest przesiąkłe na 


wskroś duchem żydowskim i związane ze sferami ży- 


dowskiemi, oraz. giełdowemi. Autor obwinia członków 


tego poselstwa, iż starali się przemocą wejść w po- 
siadanie opracowanych przez niego projektów i wy: 
zyskać je na swoje cele; zarzuca dalej wyżej wymie- 
nionym urzędnikom ministeryum spraw zagranicznych 
cały szereg zbrodniczych czynności. Treść broszury 
polega na wykazaniu, że poseł niemiecki w Chinach, 
Brandt, i znaczna liczba urzędników jest połączona 
najściślejszemi węzłami z międzynarodowem żydow- 
stwem i giełdą, za której pomocą stara się wżboga 
cić. Paasch twierdzi nawet, iż usiłowano pozbyć się 
go przemocą, iż pomiędzy innemi podawano mu pa- 
sztety zaprawione trucizną. Otwarty list do kan- 
clerza powtarza w treściwej formie zarzuty, zawarte 
w broszurze. Na wniosek obrońcy oskarżonego, sąd 
zgodził się na odczytanie na pełnem posiedzeniu 
wszystkich publikacyj Paascha. Ponieważ publikacye 
te obejmują przeszło 2.000 stronnie druku, przeto 
samo ich odczytanie zajmie dni kilka. Nie omie 
szkamy zawiadomić czytelników © wyniku tego 
procesu. 

— Poddaństwo rosyjskie. Kuryer Warszawski 
donosi: W ciągu ostatnich 8 miesięcy wielu podda- 
nych zagranicznych , zamieszkałych w Warszawie 
i gubernii warszawskiej, złożyło podania i deklara- 
cye, wyrażające chęć przyjęcia poddaństwa rosyjskie 
go. W tej liczbie znajduje się: 135 poddanych austry- 
ackich, 104 pruskich, 21 saskich, 10 bawarskich, 7 
tureckich, 1 serbski, 1 szwedzki i 1 rumuński, oraz 
obywateli rzeczypospolitych: 10 francuskiej, 2 szwaj- 
carskiej i 1 Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej. 

— Wykopalisko. Nowosti donoszą: W jednej z mo- 


gił Krymu profesor Wesołowski odnalazł szkielet ry- 


cerza w zbroi, pokrytej złotem, z kołczanem, strza- 
łami, kopią i pancerzem. Jest to ząbytek Scytów. 


-— Nekrologia. Barbara z Palanów Zdechlikie- 
wiezowa, przeżywszy lat 73, zmarła tu 19 b. m. 

— X. Maciej Browarny, proboszcz z Łososiny 
górnej, jubilat, em. dziekan, przeżywszy lat 82, w ka- 
płaństwie 56, jako proboszcz 41, zmarł 19 b. m. 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 


Ostatni tydzień pobytu. 
We wtorek 23 b. m.: Wiceadmirał, opera ko- 
miczna w 3 aktach Millóckera. 


We środę 24 b. m.: Biedny Jonatan, opera ko- 
miczna w 3 aktach Millóskera. 


— Dnia 21 sierpnia pogoda, termometr od --18'1 
doszedł do +31:0 C. Barometr dość wysoko; o go- 


dzinie 7-mej rano dnią 22 sierpnia stan jego był 


746'0 mm., termometru +-21:0 C. Wiatr północny. 


We wtorek dńia 23 sierpnia: św. Zacharyasza i 
Filipa B. 


Dział ekonomiczny. 


Stan zasiewów w Galicyi wschodniej. Sprawo- 
zdania dzisiejsze — pisze Rolnik — są bardzo 
interesujące, podają one bowiem rezultaty próbnej 
młocki. Okazuje się z nich, że wydatki są prze- 
ważnie dobre, w niektórych okolicach, na szczę- 
ście nierzadkich, wyborne. Żyto i pszenica dopi 
sały szczególniej, owies i jęczmiona gorzej, choć 
także skarżyć się na nie nie moźna. Ziarno jest 
przeważnie ładne i ciężkie; w niektórych tylko 
okolicach, gdzie panowała posacha, jest ono mi- 
zerniejsze; tam zaś, gdzie nie zdcłano zboża u 
przątnąć z pomieci przed deszczami, zrosło czę- 
ściowo. Ogólny rezultat żniw należy uważać: za 
bardzo dobry. Wprawdzie spadek cen na targu 
zbożowym rozwiał nadzieje rolników na znako- 
mite tegoroczne dochody, w każdym razie jednak 
będą one większe, niż w roku zeszłym, kiedy ce- 
ny stały stosunkowo wysoko. Za to powszechnie 
rozlegają się skargi na stan ziemniaków, są one 
przeważnie bardzo ładne, ale z powodu nadmier- 
nej wilgoci zaczynają się na dobre psanć, szcze- 
gólniej wczesne gatunki. Skarżą się także na stan 
łąk i koniczyn i w niektórych okolicach panuje 
poważna obawa, że paszy braknie, tem bardziej, 
że i słomę zebrano w niekorzystnych warunkach. 

Międzynarodowy targ na zboże i nasiona odbę 
dzie się w Wiedniu w d. 29 i 30 b. m. w rotun- 
dzie w Praterze. W przeddzień jarmarku zwołane 
zostanie ogólne zebranie członków austryackiego 
stowarzyszenia piwowarów, oraz doroczne zgroma- 
dzenie członków stacyi obserwacyjnej. — Dzień 
29 bieżącego miesiąca poświęcony zostanie na od. 
czyty o rezultatach zbiorów w Austryi, Węgrzech, 
Prusach, Saksonii, Bawaryi, Wirtembergii, Badenii, 
Francyi, Włoszech, Anglii, Rumunii, Serbii, Rosyi, 
Iladyach, Stanach Zjednoczonych Ameryki półno- 
cnej i Kanadzie. W dniu następnym odbywać się 
będą transakcye. 

Powiatowe Towarzystwo handlowe w Stanisła 
wowie odbyło dnia 4 b. m. nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, a po sprawozdaniu prowizorycznej 
dyrekcyi z dotychczasowych czynności wybrało 
12 członków rady nadzorczej, 3 dyrektorów i 3 
zastępców. Stowarzyszenie to z ograniczoną po- 
ręką: 1) kupuje i sprzedaje surowce, towary, 
jakoteż wyroby przemysłu krajowego na własny 
rachunek i w sposób komisyjny; 2) zajmuje się 
dostawami dla skarbu państwa, skarbu wojskowego, 
dla powiatów i gmin, niemniej dla osób prywa- 
tnych, firm krajowych i zagranicznych, czy to na 
rachunek własny, czy w spółce, lub na rachunek 
osób trzecich; 3) utrzymuje biuro spedycyjne iin- 
formacyjne kupieckie, pośredniczy i udziela wska- 
zówek w sprawach handlowych, cłowych i taryfo 
wych; 4) udziela zaliczki na produkta i towary 
oddane w komis i pomaga kredytem i towarami 
do zakładania sklepów. 

Przyboczna rada cłowa zwołaną została na 
dzień 25 b. m. Na posiedzenie to został z Kra 
kowa zaproszony p. Herman Fritsch, delegat tu- 
tejszej Izby handlowej do przybocznej rady cło- 
wej. Na porządku dziennym jest rozstrzygnięcie 
42 zażaleń z powodu oclenia. 


EEE a= 


Ostatnie wiadomości. 


KG 
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Z Petersburga donoszą d. 20 b. m.: , 

Już wczoraj przybyła tu znaczna część delega- 
tów na międzynarodowy kongres kolejowy, a po- 
między nimi Leon Say z rodziną; zamieszkał on 
w pałacu ambasady francuskiej. Trzydzieści dzien- 
ników zagranicznych przysłało korespondentów 
swoich na kongres. Przybywających delegatów 


wszelkie papiery warteściowe, 
_ banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprze- 
a daje pod na)korzystaiejszemi waruskańei 


CZAS z Wtorku 23 Sierpnia 1892. 


witali ną dworcu kolei warszawsko-petersburskiej 
członkowie komitetu zarządzającego : Czeremisinow, 
Perli, Remockij, Byżow, Wrangiel, Wierchowskij, 
główny sekretarz de Lavelay, sekretarz Weisen- 
brach i Grolemane. 

Tegoż dnia wieczorem odbyło się posiedzenie 
stałej komisyi międzynarodowych kongresów ko- 
lejowych i rosyjskiego komitetu, urządzającego 
kongres obecny w Petersburgu. Na posiedzeniu 
było obecnych 37 osób. Uchwalono pozostawić de- 
legatom rosyjskim przewodnictwo w oddziałach 
ruchu i wniosków prywatnych, austryackim prze 
wodnictwo w oddziale komunikacyj, francuski 
w oddziale eksploatacyi kolei, włoskim w oddziale 
kolei podjazdowych. 

Dziś otwarty został kongres. Obrady zagaił uro- 
czyście minister komunikacyj Witte, podziękowaw- 
szy gościom zagranicznym za tak liczne przybycie 
na kongres. Obecnych na zebraniu było do ośmiuset 
osób. Minister w mowie swojej zaznaczył, że ko- 
lejownictwo rosyjskie swój rozwój zawdzięcza 
Francuzom, którzy byli pierwszymi na tem polu 
pionierami w Rosyi. Na mowę tę odpowiadali: 
prezes stałej komisyi brukselskiej p. Belpaire i 
Alfied Picard i oświadczyli, że przyjechali wyra- 
zić zdumienie, nie zaś uszyć naród, który uczy- 
nił tak Świetne postępy. Picard zakończył swoje 
przemówienie okrzykiem: Vive la Russie! Prezy- 
dującym ma posiedzeniach ogólnych jest jenerał 
Petrow. 

Zarządzający robotami publicznemi jenerał A- 
nienkow prosił o wyasygnowanie 3 milionów ru- 
bli ponad wyznaczone 10 milionów. Jak się do- 
wiaduje Russk. Żiźń, zarządzający ministerstwem 
finansów, po porozumieniu się z kontrolorem pań- 
stwa, prośbie tej odmówił i wyraził życzenie pręd- 
szego ukończenia robót, gdyż większość gubernij, 
dotkniętych głodem w b.r., spodziewa się dobre- 
go urodzaju. 

Wskutek starań arcybiskupa litewskiego i wi- 
leńskiego, Donata, jak donosi Wil. Wiest., w dye- 
cezyi prawosławnej litewskiej „synod najświętszy 
ustanowił wakans drugiego misyonarza, mającego 
za zadanie zwracać inowierców na łono cerkwi 
prawosławnej. Na posadę tę został mianowany 
Paweł Drejzen, były rabin, który przyjął prawo- 
sławie. * 

Następca tronu został awansowany na pułko- 
wnika. 


DEO TZT WERE REKA 
Telegramy biura koresp. 


Lwów 22 sierpnia. Cesarz polecił od- 
wołać końcowe manewry dziesiątego i jede- 
uastego korpusu w Galicyi. Program podróży 
cesarskiej do Lwowa pozostaje bez zmiany. 

MK utna-hora 22 sierpnia. Tutejsze starostwo 
zakazało odbycia młodoczeskiego zgromadzenia, 
zwołanego na górę Kanka. 

Praga 22 sierpnia. W Wodnianie spaliło się 


|] 38 domów. Pożar powstał wskutek wypalania ko- 


mina przez kominiarza. 

Pola 22 sierpnia. Statki „Cesarzewicz Rudolf,“ 
nCesarzewiczowa Stefania“ i „Franciszek Józef“ 
odpłynęły do Genni. i i 

Buda-Peszt 22 sierpnia. Wobec ataków 
dziennika Magyar Hirlap, jeszcze raz zaznaczają 
z autentycznej strony, że bezdymny proch nie po- 
zostawia nie do życzenia ani pod względem wy- 
trzymałości, ani co do balistycznych przymiotów. 
Rzeczywiście przed kilkoma miesiącami nastąpiła 
w preszburskiej fabryce przerwa w produkowaniu 
tego prochu; stało się to dlatego, ponieważ wskutek 
wadliwej fabrykacyi niektóre serye preparatów 
nie posiadały tych samych zalet, co proch wzoro- 
wy, wypróbowany już przez wojsko i dlatego wy- 
łączony został od przyjęcia. Ten okres jednak zu- 
pełnie przeminął i obecnie wielki ruch we wszyst- 
kich zakładach utrzymuje się w całej pełni. Nie- 
prawdą jest, jakoby tysiące laf karabinowych ule- 
giy już przerobieniu, aby mogły być zastosowane 

la prochu bezdymnego. — Podobnież nieprawdą 
jest, jakoby odbywały się próby w celu zastąpie- 
nia dział obecnych działami, do bezdymnego pro- 
chu stosownemi. 

Gastein 22 sierpnia. Arcyksiążęta Karol Lu- 
dwik i Ferdynand wyjechali wczoraj do Linzu. 

Paryż 22 sierpnia. Minister marynarki Bar- 
deau zatwierdził listę tych statków wojennych, 
które pomiędzy 8 a 9 września b. r. udadzą się 
na powitanie króla Humberta do Genui. Obejmuje 
ona pierwszą dywizyę eskadry Śródziemno-mor- 
skiej pod dowództwem admirała Rieuniera, zło- 
żoną z'trzech pancerników „Formidable,“ „Ami- 
ral Baudin* i „Courbet* oraz z krzyżowca „Co- 
smags.“ 

Paryż 22 sierpnia. Figaro ogłasza interwiew 
ze Stambułowem. Stambułow oświadczył, że zło- 
żył sułtanowi odwiedziny tylko z obowiązku Śri 
czności. Sułtan ożywiony jest najlepszemi zahia- 
rami względem Bułgaryi. Stambułow jednak nie 
żądał od sułtana niczego. 

Paryż 22 sierpnia. Sprawozdanie deputowa- 
nego Dajardin Beaumetz , złożone w radzie sani- 
tarnej, stwierdza, że epidemia w Paryżu i w oko- 
licy stale się zmniejsza, i że stan zdrowia wogóle 
jest zadowalniający. 

Paryż 22 sierpnia. Pociąg kolei żelaznej wy- 
koleił się pomiędzy Bóziers a Cessenon. Cztery 
osoby zabite, 30 rannych. 

Paryż 22 sierpnia, Dzienniki donoszą, że 
w paryskich liceach zaprowadzony ma być język 
rosyjski jako przedmiot nauki. 

Carmaux 22 sierpnia. Strejk górników trwa 
ciągle. Czterech strejkujących aresztowano za to, 
że 15 b. m. gwałtownie wtargnęli do mieszka- 
nia dyrektora kopalń i grozili mu śmiercią. 

Londyn 22 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
Labouchere w liście do jednego z wyborców o- 
świadczył, iż królowa stanowczo sprzeciwiła się 
jego wstąpieniu do gabinetu i że Gladstone dla- 
tego nie zaprojektował jego kandydatury. 

Londyn 22 sierpnia. Standard otrzymuje 
z Buenos-Ayres wiadomość, że prezydent Pelle- 
grini podał się do dymisyi. Kongres zaprosił nie- 
dawno obranego nowego prezydenta, aby już te- 
raz rozpoczął swoją prezydenturę. 

Madryt 22 sierpnia. Policya w St. Sebastian 
aresztowała przez pomyłkę pełnomocnika Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej. Prefekt polecił 
go natychmiast wypuścić na wolność, dołączając 
wyrazy przeproszenia, i dymisyonował winnego. po- 
myłki agenta. Sprawa nie pociągnie za sobą ża- 
dnych dalszych urzędowych kroków. 

Rzym 22 sierpnia. Papież odbierał wczoraj 
rano z powodu uroczystości dnia swego patrona 
św. Joachima, życzenia od watykańskich dostoj- 
ników. Papież odbył cercle, podczas którego mó- 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku Hipotecznego 


wił o chlabnej działalności Kolumba około intere- 
sów katolicyzmu. 

Rzym 22 sierpnia. Król w. towarzystwie mi- 
nistra wojny będzie obecny na manewrach bry- 
gady, które się odbędą dnia 23 i 24 b. m. pod 
La Thailłe. 

Petersburg 22 sierpnia. Obiegają pogłoski, 
że car wyjedzie dnia 6 września na polowanie do 
Spały. 

Petersburg 22 sierpnia. Giers wyjeżdża 
w tym roku przez Berlin do Włoch. 

Petersburg 22 sierpnia. Według Russkiego 
Inwalida dla czwartego, szóstego, jedenastego i 
czternastego korpusu armii, utworzone będą dla 
każdego osobne zarząty intendantury korpuśnej, 
czynne nawet w czasie pokoju. 

Moskwa 22 sierpnia. W sobotę został za- 
mknięty międzynarodowy kongres dla przedhisto- 
rycznej archeologii i antropologii. Przyszły kon- 
gres zwołany będzie do Konstantynopola, albo do 
Aten. 

Belgrad 22 sierpnia. Przesilenie ministeryalne 
zostało już załatwione. Nikt z ministrów nie poda 
się do dymisyi i nie będzie utworzony nowy ga- 
binet. Kwestye osobiste zostały uregulowane, a 
skupczynę zwołano na dzień 27 sierpnia. Pogło- 
ski w tej sprawie dotychczas rozszerzane są fał- 
szywe; rozszerza je tendencyjnie stronnictwo li- 
beralne. 

Belgrad 22 sierpnia. (Nadesłane w godzinę 
po nadejściu powyższej depeszy). Na wczorajszej 
radzie ministrów postawił Pasicz kwestyę gabine- 
tową z powodu zwołania skupczyny na nadzwy- 
czajną sesyę w sprawie wyboru rejenta i traktatu 
handlowego z Austro-Węgrami. Ponieważ jednak 
rejenci nadzwyczajnej sesyi skupczyny zaprzeczali 
kompetencyi do wyboru trzeciego rejenta, dymi- 
sya gabinetu Pasicza została przyjęta. Przywódca 
partyi liberalnej Avakumowies otrzymał mandat 
utworzenia nowego gabineta. (Biuro koresponden- 
cyjne ogłasza obie powyższe, odebrane z dwóch 
rozmaitych stron, belgradzkie doniesienia, z zastrze- 
żeniem, że za prawdziwość żadnej z obu wiado- 
mości ręczyć nie może). 

Belgrad 22 go sierpnia. Nowe ministerstwo 
utworzyło się w następujący sposób: Avakumowics 
objął prezydyum i tekę spraw zagranicznych, je- 
nerał Bogiczewics ministeryum wojny, dyrektor 
kolei żelaznych, Stojanovies, tekę finansów, re- 
ktor Akademii Alkovzics tekę robót publicznych, 
profesor Jan Boszkovics tekę wyznań i oświaty, 
adwokat Ribarac tekę spraw wewnętrznych, adwo- 
kat Velieskowies tekę sprawiedliwości, dyrektor 
„Upravy fondowej,* Gvozdies, tekę handlu. Po- 
wyższa lista ministrów, skoro tylko zatwierdzoną 
zostanie przez rejentów, ogłoszona będzie w dzien- 
niku urzędowym. (Biuro korespondencyjne ogła- 
sza i tę także depeszę z zastrzeżeniem, że za 
prawdziwość zawartych w niej wiadomości nie 
ręczy). 

Belgrad 22 sierpnia. Doniesienie o ustąpie- 
niu gabineta Pasicza i utworzeniu nowego gabi- 
neta z .Avakumowiczem na czele, potwierdza się. 
Wedłag zapewnień, program nowego gabinetu 
przedstawia się, jak następuje: utrzymanie do- 
brych stosunków ze wszystkiemi mocarstwami, 
ażeby upewnić neutralność Serbii, ścisła admini- 
stracya we wszystkich gałęziach zarządu, podnie- 
sienie rolnictwa przez utworzenie odpowiednich 
instytucyj, pomnożenie środków komunikacyi, 
uregulowanie systemu podatkowego, ażeby stale 
przywrócić równowagę w budżecie państwa i umo- 
żliwić organizacyę obrony krajowej. 

Obiegają pogłoski, że kierownictwo partyi libe- 
raloej obejmie redaktor Czuczie. 

Nowy Jork 22 sierpnia. W Callao spłonęło 
32 domów. Szkody wynoszą 400,000 dolarów. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Porębski i Zimler 
w Krakowie, Rynek 1. 8 


polecają towary najlepszych gatuvków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 


KRAWATY 


męskie, jedwabne, letnie w wiel- 


firmy Cawley & Genry w Paryżu 
poleca MAGAZYN 


AU BOW MARCHÉ 


FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 
(635 24-) 


JÓZEKA CZECHA 


KALENDARZ KRAKOWSKI 

na rok 1898 

(rocznik sześćdziesiąty drugi) 

oprócz znakomicie obrobionej treści literackiej 
i części informacyjnej, pomieści „Wykaz ulic, 
placów, domów i ieh właścicieli w m. 
Krakowie, sporządzony na podstawie ksiąg urzę- 
dowych hipotecznych i Urzędu Budownictwa miej- 
skiego,“ ułożony przez tenże Urząd Budownictwa 
miejskiego, aż do ostatniej chwili. 

Wykaz ten dawać będziemy zawsze w najnow- 
szej i najdokładniejszej formie, da Bóg, co rok 
w naszym Kalendarzu, i tym sposobem uczynimy: 
zadość powszechnym żądaniom ze strony Szan. 
Publiczności, której też polecamy ten najstarszy 
z polskich kalendarzy. 4 


Wydawnictwo Józefa Czecha 
Kalendarza Krakowskiego. 


Adres: Bióro Drukarni „Czasu.“ 


Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i 
poprawione przez autora, (8% 226 str.) jest dó 
nabycia za 1 złr. 50 ct., pocztą opłatnie (należy- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w księgarni Ge 
bethnera i Spółki w Krakowie. ` 


—— 


kim wyborze, oraz parasole f Losy 
jedwabne, laski, tutki do papierosów 


UZNANIE. 


Istnieje w Krakowie od lat wielu szkoła pry- 
watna męska, pozostająca pod kierunkiem doświad- 
czonego pedagoga, p. Tomasza Hiendla, zamie- 
szkałego przy ul. Stolarskiej N=. 13, którą przed kilku- 
nastu laty Ministeryum Oświaty, dla jej zalet i pożytku 
podniosło do rzędu szkół rządowych. Jestto jedyny tego 
rodzaju Zakład w mieście naszem, a podpisani obywatele, 
których synowie uczęszczali do tej szkoły i z końcem 
ubiegłego roku szkolnego złożyli chwalebnie egzamin 
wstępny do szkó! średnich, pragnąc wyrazić uznanie 
dla szanownego Dyrektora tejże szkoły, jak również 
dla zachęcenia rodziców mających synów, do korzy- 
stania z tak waorowo prowadzonego Zakładu, udają 
się do Szanowuej Redakcyi z uprzejmą prośbą 0 za- 
mieszczenie w kronice nin'ejszego pisma, ufni, iż ta- 
kowe przyjętem zostanie, bo gdzie idzie o dobro mło- 
dego pok'lenia, tam Szanowna Redakcya nie odmówi 
swe;o wsp łudziałn. 


Aleksander Dawidowski, 
starszy zarządca poczty. 
Józef Jagustyn, 
właściciel sklepu ul. Sienna, 
bardzo jesteśmy kontenci z prowadzenia WP. dyr. Hendla. 


Aleksander Kottek , 


Technik ul. Zwierzyniecka Nr. 4. 
L. Miinnich. 
Feliks Zellner, 


jako dziadek i opiekun małoletniego Józefa Bartla, który 
za dwa lata złożył egzamina z trzech klas z bardzo do- 
brym postępem. 


Stanisław Krzyżanowski , 
budowniczy, opiekun Władzia Roguskiego, który ku mo- 
jemu najwyższemu zadowoleniu zakład Wielmożnego Pana 
Tomasza Hendla ukończył z bardzo dobrym postępem. 


Fryderyk i Anna Rejowiczowie, 
za dwuletnią pracę i rodzicielską opiekę nad synem Sta- 
nisławem, szczęśliwe doprowadzenie go do gimnazyum 
składają wyrazy wdzięczności. 


Filipina z Madeyskich Wolffowa, 
za dwuletnią naukę i prawdziwą rodzicielską opiekę nad 
dwoma synami, składa Wielmożnemu Tomaszowi Hendlowi 
najserdeczniejsze z wdzięczności, że do gimnazyum 
zdali z dobrym postępem. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%,. 


Grób zasłużonych (w krypcie na Saba R Skargi 


(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół tee: tyaryjow w Sukiennicach otwarta SORMA 
od godziny ll-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

; Tamus Seinn, (w do B-eiej po południe jest pase: 
nie od godziny 11- o 8-ciej po uz em 
poniedziałków, za Aa wejścia 20 centów w dzia zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze toriai „ tobą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
Rom DES A 


zm novum) zwi codziennie od ziny 
-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 


Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


KURSA TRMLRGRAFICZEE. 
Wiedeń 22 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
- (Od dnia 1 maja 1892 r.) 


Odch. 3 ch 
„odchodzą | POCIĄGI KOLEG Jirga 
l l 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 

*6:40 rano |Kuryerski 3 klasy . . *8-45 wiecz. 
10:— wiecz.| Pospieszny 8 „  . . . . |4645 rano 
4*5:40 rano | Osobowy 3 p „ „ |*1008 wiec. 
+*9-25przed E AT 7:33 rano 
> em 3 to paw he 
-05 popoł. kie aiw 44 rano 
+6'08wiecz. | © „ Bao l-9 124. LEPScYPODG | 


*także w kierunku do Prus lub z Prus, 

+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 
Karola Ludwika 

w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


703 rano | Pospieszny 3 klasy . . 9'42 wiecz 
9:20 wiecz. 5 gó +» + JOOZOANO 
10:30 przed. Osobowy 3 p  . . . . | 225 popok 

10:55 wiecz. s 8 oi ws. + 40] a 
8*— rano |Mieszany 3 „ > . . . | 8'20 wiecz, 


w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa: 


5:50 popoł.| Osobowy 3 klasy. . - . . | 8:55 rano 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 

1-— popoł.| Osobowy 3 klasy . . . . . 8'18 rano 

*1— popoł. p S R . . „i 1:15 wiecr. 


Kolei Państwowej 


w kierunku do lub od Żywca, Nowi rza 
Z przez Bonarkę koleją POLN "SG + 


4:40 rano | Osobowy 3 9:22 wiecz. 
8:50 rano A PROTEL 6:05 rano 
7:05 wiecz. à 8 ochas «4537008 4:15 po 
2'15 popoł. n 8. wazzojktG] ana Oae 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
Zlecenia z prowinoyi uskuteoznia się 


a pocztą bez doliczenia prowizyi. TR 
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CZAS z Wtorku 23 Sierpnia 1892. 


królowa Korony: Polskiej, 


Fotografia z obrazu znanego artysty 
p. Jana Styki, 
wyszła 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Fńrakowie. (1782 6-6) 


Cena egzemplarza w formacie gabine- 
towym $0 centów, w formacie royal 
(49/34 centimetrów) 3 złr., w formacie 
imperial (66/59 centimetrów) 5 złr. 


WILLA FILOCHÓWKA 


w Zakopanem. 


Z dniem I września b. r. O- 
twieram pensyonat tak dla do- 
rosłych, jak dla dzieci, potrzebu- 
jących zimować w Zakopanem, zapewnia- 
jąc troskliwą opiekę, zdrowy i smaczny 
wikt, tudzież dogodne i ciepłe pokoje wraz 
z umeblowaniem, a na żądanie i z poście- 
lą. Cena za mieszkanie z całkowitem utrzy- 
maniem i obsługą 80 złr. miesięcznie. Po- 
rady lekarskiej udzielać będą Wni Drowie 
w miejscu. (1868-1-10) 

Rozyna Wandasiewiczowa, 


Żona c. k. nauczyciela Sewin. naucz. męskiego. 


wyleczenie niezawodne 


S 0 L TER w du'óch godzinach przez 

użycie Globules Secretana 

apt. uwień. nagrodą Środek nieomylny, 

rzyjęty w szpitalach I'aryzkich. Globules 

Suórotza usuwają wszelkiego gatunku robaki 
u ludzi i zwierząt domowych. 


Znakomite powodzenie Glo- 
UWAGA „ bules Secretan dało powód 
do licznych podrabiań. których chorzy 
starannie unikać powinni. 
W Krakowie w apt: 
PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


(1817 1-6) 


Cennik. 
Melony cukrowe 


perła cisańska, szczególność) 
koszyk zawierający 3—5 melonów według 
wielkości, wraz z portem pocztowem dla 
Niemiec 2 marki, dla Austryi-Węgier 1 złr. 
20 cent. Pora od 1 sierpnia do połowy 
października. 


Winogrona stołowe 


(Muscat i Chasselas) 
koszyk pocztowy 5 kilo =10 funtów brutto 
wagi z 8 funtami winogron w miarę doj- 
rzewania gatunków winogron, kupieckim 
zwyczajem mieszanych, wraz z portem po- 
cztowem dla Niemiec 4 marki, dla Austryi- 
Węgier 2 złr. 40 et., koszyk wyborowych 
gatunków 5 mar. =3 złr. Pora od 20 sier- 
pnia do połowy października. 

Wysyłka pocztą za zaliczką opłatnie. 

Adres: 6%. v. Hiohonczy, Türük- 
IBecse (Węgry). 

Ogrodnictwo tego właściciela zostało od- 
znaczone na wystawie gospodarczej 
w Wiedniu 1890 r. wielkim dy- 
plomem honorowym. (1857-1-6) 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY 
M. Zmartwychwstania Pańskiego 


w krakowie (ul. Łobzowska 8) 


przyjmuje uczniów ze szkół publiezn. 
(1842-4-5) 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranieznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (1603-143-) 


Centralne Bióro ogłoszeń 
we Lwowie, ul. kopernika 1. 11, 


Największy handel 


Maszyn do szycia 
nietylko w kraju, 
Austryi. (1605-35-80) 


Wybór z 12 fabryk 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr, 


ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10%, taniej. 


JOZEF IWANICKI, 


Kraków, Rynek 1. 25. 
Lwów, Hotel Zorża. 


Proszę czytać, zauważyć, 
I pamięcią nas obdarzyć. 


Fabryka krawatek „A la bonne cravate“ 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 18 
i Pralnia bielizny, ul. Grodzka L. 9—11, 


przyjmują do prania i praso- 
wania: bieliznę męską 
i damską, suknie saty- 
nowe damskie, firan- 
ki, całe 
wyprawy 
ślubne 
i wszelkiego 
rodzaju bie- 
liznę, ręcząc 
za czystość 
w praniu i 
puoktualne 
wykonąnie 
zleceń. 

Przyjmuje 

także fabryka rękawiczki 
do prania, krawatki do 
przerabiania i wywa- 
biania plam, oraz ma 
na składzie krawatki mo- 


Ceny bardzo niskie, 
Qscionkami Drukarni „Czasu,“ 


ale w całej stare i nowe sprzedaje najtaniej 


gące zadowolnić najwy-! 
bredniejsze gusta Sz. Publiczności, (1258-28-100)' 


|parasomi najmodniejsze, parasole. laski, — poleca w wielkim 
$ wyborze Eug. Smidowicz, Kraków, Sukiennice 29. Ceny bardzo niskie. (26. 


KAŻDĄ CHOROBĘ bez wyjątku wyle- 
czyć można zapomocą 


PORADNIKA LEKARSKIEGO 
napisanego przez (1756-3-15) 
KKsiędza Kneippa. 


(Podlug metody X. Kneippa każdy sam się leczyć 
może; więcej jax sto tysęcy ludzi już uleczo- 
nych zostało). Cena bez oprawy I złr., z przesyłką 
złr. 'I0. Z oprawą złr. 125, z przesyłką złr. 1:40. 

Dopełnienie do tego Poradnika wyszło n. t 
Kalendarz zd.owia, dwa roczniki, które po 40 ct. 
osobno nabywać można. Zielnik czyli dokładny 
opis roślin, z których lekarstwa podane w Po- 
radniku. (Z rycinami). Cena 40 ct, z przesyłką 
50 ct — Kupujący odrazu Poradnik z dopełnie- 
niami i Zielnikiem, płaci za wszystko: bez opr. 
tylko złr. 1:80, z opr. tylko złr. 2:20 już z prze- 
siny franco. Należytość uprasza się nadsyłać na- 
przód zawsze przekazem pocztowym pod adresem: 


Księgarnia Katolicka 
Poznań, Rynek 53—54. 
na mieszkanie 


studentów rerik 


w tym roku — przy prowadzeniu pedagogicz- 
nem — wdowa po profesorze Marya Misie- 
lewska.„ nauczycielka muzyki w Krakowie 
przyul”Braćkiej pod-Nr. 5. (1831-4 6) 


Nowy pensyonat żeński 


w Krakowie. 

Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 
1 września 1892 r. otwieram w Krakowie 
pensyonat żeński, przyjmując panienki na 
stół i staneyę. Córka moja, uczennica Ho- 
telu Lambert w Paryżu, udzielać będzie 
na życzenie lekcyj muzyki na fortepianie, 
oraz języka francuskiego. Na żądanie inne 
także lekcye przez najbieglejszych tutej- 
szych profesorów udzielane być mogą. — 
Zgłoszenia listowne przyjmuję pod adre- 
sem: (1764-5-6) 


Franciszka Libeltowa 
w Krakowie, ul. Straszewskiego Nr. 27. 


Dra M. Fedorowicza 


rafinerya nafty w opie, 
stacya Grybów, 

wysyła codziennie w baryłkach ame 

rykańskich — po cenach fabrycznych 


nafte: alonowąnieekspodująą 
olej do smarowania maszyn, 


Biuro Świderskiego w Tar- 
nowie. (1551-2-) 


Maki z kości 


parowane lub preparowa= 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, superfos- 
faty i t. p. (1714-14-24) 

odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nizkich 
cenach, z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego. 
Parowa fabryka spodium, kościanej 

mąki i sztucznych nawozów 

B. Schónberga i Frankla'w Krakowie. 
Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników Wego S$. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 


B. SCHÓNBERG i FRANKEL 
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 


RE EKASY Z 
(1601-246-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4, 


do sprzedania skład mate- 
ryałów budowlanych w Tar- 
nowie, lub też poszukuje się 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1888 r. 


ÜBERALL VORRATHIG. li MEDAILLEN 
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(188-43-52) 


WYROBY TORFOWE!!! 
Podsciółka z torfu 


najzdrowsza, bardzo elastyczna podściółka 
do stajen; 


smieci z torfu 
najcenniejszy środek odwaniający do wy- 
chodków, pisoarów itp.. przez najsłynniej- 
sze powagi fachowe i higienistów najusil- 
niej zalecane (1463-9-54) 
Skład dla Austryi-Węgier ma 
K. A. Zschórner w Wiedniu, 
IV., Paniglgasse 19, 


ICHTLÖSLICHER CACAO 


3 Ciągnienie , 
już 45 października. 
GŁÓWNA WYGRANA 


15.000 zir. w. a. 


Losy po 50 ct. sprzedają w Krakowie: Józ. Altstadter, 

Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Izak Grajower, 

Józ. Heidenfeld, A. L. Hochwald, Szymon Loria, Albert Mendels- 
burg, M. D. Trinkenreich. (1869 1-) 


Wielka 50 centowa loterya. 


DES" Tylko za zir. 6:50 WE 


200,000 z1r. do wygrania 


Promesy kredytowe}? o: stempel. 


i 50 cnt. stempel. 
a~ Ciągnienie | września! %% 
Główna wygrana 150,000 zr. w. a. 


Promesy losów Zakladu kredytowego ziemskiego 


po 1 złr. 25 ct. i 50 centów stempel. 
W Ciągnienie 5 września! %% 
Główna wygrana 50.000 zir. w. a. EEE 
Obie razem tylko 6 złr. 50 ct (1815-1 2) 


W -Actien- (i WIEN, Wollzeile 10. |B 
echselstuben -Actien MERCUR WIEN, Wollzeile 


Gesellschaft Mariahilferstrasse 74B. 


Podajemy do wiadomości Szanownej Publiczności, że dotychczasowe nasze 


Pracownie Blacharskie 
połączyliśmy w jedną, którą nadal prowadzić będziemy pod firmą 


PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARNKA 


J. Stankiewicz, W. Bialik, S. Michalski 
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 22. 


Będąc zaopatrzeni w materyał wyborowy, wszelkie maszyny pomocnicze i posia- 
dając fachowe uzdolnienie, wykonywamy po cenach umiarkowanych wszelkie przy- 
NY kąpielowe, jakoto: wanny, prysznice, piecyki do wanien; zakładamy dzwonki 
elektryczne i gromochrony ; urządzamy klosety pokojowe i nadkanałowe wentylacye. 

Pokrywamy wieże, kościoły i dachy miedzią, cynkiem, ołowiem, bląchą żelazną 
i wykonywamy za poręczeniem w oznaczonym. czasie wszelkie ow opra dachów. 

Wyrabiamy naczynią kuchenne i domowe w miedzi kute i pobielamy naczynia 
miedziane. „ (1867-2-10) 

Przyjmując zasadę, że dostarczać będziemy towar dobry, tani, krajowego wy- 
robu, polecamy się łaskawymi względom Szan. Publiczności. 


Pierwsza Spółka Blacharska. 


4309202902290000020009000902000900200000900000000000000002000099009099000 
O łaskawe zgłoszenie ofert 
1) na dostawę masła deseroweg0 
(15 do 80 kilogramów tygodniowo), 
ma wydzierżawienie pachtiu 
z produkeyą dzienną a 400 litrów minimum. 
uprasza Zarząd mleczarni E. Dobrzyńskiej w Krakowie, 
ulica Sławkowska Nr. 12. (1855-2-) 


2222090202022022022090909909099009090009909900090099009009909000900900090909000 


Pierwszy parowy amerykański młyn do kości 


w Klimkówce pod Rymanowem, 


sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej za gotówkę 3, sconto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6.do 9 miesięcy na 8'/,, a w razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 

Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można”oglądać w różnych porach roku; na donoszących 0 przy- 
byciu, konie będą oczekiwać na stacji w Rymanowie. 

Dla pośredników w rozprzedaży, dla Panów Naczelników gmin i t. p., 
wszystkich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród włościan, ofiaruje 
fabryka 50/, prowizyi. — Za dokroć towaru fabryka ręczy. (1736-11-15) 


Zarzad dóbr Klimkówka, p. Rymanów. 


Piękną skórę, delikatna pleć, _ — 
młodociano-świeże wyglądanie 
yg ą Sias TAAS 


osiągnąć można nieomylnie 
przez EO ŁA 


Wedle 
lekarskiego uznania 


najlepsze najneutralniejsze mydło toaletowe 
obecnych czasów. Dobrze czyszczące. — 
Przyjemnego zapachu. Tanie. Oszezędne spotrzebowanie. 


NIEZBĘDNE w TOALECIE DAMSKIEJ. 


Mydło Doeringa ze sową jest jedynem , które służy także osobom 

z nadzwyczaj drażliwą skórą. JB" Można je bardzo polecić do mycia miemo- 
wlat i dzieci. — Chemicznie zbadane i uznane jako , 

najlepsze mydło w Swiecie. 
i Jako oznaka jest na każdej sztuce prawdziwego mydło Doeringa wygnie- 
ciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Doeringa ze sową.** 
Cena sztuki 30 centów. = 

|. Mydło Moeringa ze sową mają na składzie w Krakowie: M. Doning, 

Filip Eile au bon Marché, Wilhelm Fenż, F. A. Grigar, Konst. Smieszek apt., Konst. Wisz- 

niewski apt., J. Zaplatalski. (1453 3-7) 


IE Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier mają A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck 3. 
OOOO OO vA TN EEEE EE, | E EEA E A EET IE, EEEE AEE SES EN ER EER SOA 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Smoleńskiej pod Nr. 22. 


NA CZASIE! NA CZASIE! 
NAKŁADEM 
Towarzystwa opieki zdrowia w Krakowie 
wyszła z druka książka p. t. 


0 pielęgnowaniu zdrowia 
dla użytku ludu wiejskiego 


napisał 
Dr. J. Barzycki, e. k. lekarz powiatowy. 
Książka ta, przez „Przegląd le- 
karski* bardzo pochiebnie o0- 
ceniona, powinna obecnie w każdym 
znajdować się domu, bo w formie dla każ- 
dego przystępnej podaje przepisy, jak zdro- 
wie pielęgnować i od chorób epidemicz- 

nych ochraniać należy. 

Cena egzemplarza 25 et. 

Kupujący 20 egzempl. na raz w biurze 
Tow. opieki zdrowia (Kraków, ul. Wiślna 5) 
płaci 4 złr., a za 100 egzempl. tylko 15 złr. 


Również poleca się książeczkę p. t. 
„0 pielęgnowaniu i żywieniu dzieci 
w pierwszym roku życia“ 
napisaną przez Prof. Dr. M. L. Jakubow- 
skiego. — Nakład Towarz. opieki zdrowia. 

Gdzie dziecko w domu, tam ta książe- 
czka być powinna. (1780-6-10) 
Cena 10 ct., z przesyłką poczt 12 ct. 


Wos mamy zaszczyt donieść Sza- 
nownej Publiczności, że zastępstwo 
naszej firmy sprzedaży nafty na Kraków 


i okolicę odebraliśmy p. Adolfowi Schere- 


rowi, a oddaliśmy p. Marcelemu K u- 
szowi, zamieszkałemu w Krakowie. 
ZARZĄD RAFINERYI NAFTY 
Adama Skrzyńskiego w Libuszy. 
(1847-2-3) 


Kamienica dwupiętrowa 


z oficynami, w zdrowem miejscu położ. w Hra- 
kowie, i jednopiętrowa kamienica 
w Podgórzu, z dużym ogrodem owocowym, 
wolne od podatku, 7'/, przynoszące, pod korzyst 
nemi warunkami są do sprzedania. Bliższych wy- 


jaśnień udziela właściciel reslności przy ulicy 
(1763-7-10) 


(1863-3-4) 


©, 


» 

„| OWNIK-GRAVEUA 

% D 
Akty nyurat” 


Dwie parcele budowlane 


o łącznej powierzchni około 416 sążni 
kwadrat., są razem lub podzielone przy 
ulicy Garncarskiej do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze arch. Ekielskiego 


w Krakowie, al. Wielopole 1.14, I piętro. 
(1708-7.10) 


A kawaler, lat 

Rzadca dobr 29, posiada- 

jący chlubne świadectwa z większych majątków, 

mający 10 lat praktyki, poszukuje zaraz odpo- 

wiedniej posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

Wielmożn. Stanisław F. Barko w Jaśle. 
(1858 2-3) 


WDOWA 


inteligentna, w średnim wieku, znająca się na 
kuchni, robotach ręcznych i szyciu, zostająca o- 
becnie bez utrzymania, poszukuje zajęcia przy 
większem gospodarstwie lub do dzieci, za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje Wincenty Nowakowski w Frydry- 
chowieach. poczta WWadowice. (1848 2-3) 


Porządna rodzina izrael. 


poszukuje dwóch studentów 

lub dwie panienki na stancyą 

i wikt. Interesanci znajdą rodzicielską 

opiekę. Bliższa wiadomość przy ul. Seba- 

styana Nr. 5, drugie piętro, drzwi Nr. 9. 
(1856-2-8) 


Powróciwszy z Paryża 


po dwuletniem kształceniu się tamże u naj- 
lepszych w muzyce profesorów, rozpocznę 
z dniem 1 września b. r. udzielać w Kra- 
kowie lekcyj muzyki na fortepianie, zaró- 
wno początkującym jak wyżej posuniętym 
w muzyce, niemniej lekcyj języka francu- 
skiego i konwersacyi. (1765-5-6) 
Marya Libeltówna, 
uczennica Hotelu Lambert 
w Krakowie, ulica Straszewskiego L. 27. 


Wyroby gumowe i kauczukowe 


higien czne, chirurgiczne, do pielęgnowania cho- 

rych i dla położnic — wysyła za zaliczką Pierw- 

sze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe: Albim 

Kirojewski w Wiedniu, [., Giselastrasie 1. 

Wyłączny cennik illustrowany na żądanie darmo 
i opłatnie. (1656-17-) 


Ornaty, kapy, baldachimy, 
chorągwie, sztandary 


itp. oraz materye we wszystkich kościelnych 
kolorach i na różne ceny, jak również inne w za- 
kres magazynu przyborów kościelnych wchodzące 
przedmioty, po cenach tańszych od wie- 
derskich, do nabycia u (1493-21-) 


Stanisława Przybylskiego 
w Hirakowie, Rynek gł., A—B, |. 46. 


e 
Ogłoszenie. 
L. 54. — (1788-6-6) 


W dobrach Mędrzechowskich JW. 
Hrabstwa Potockich jest do obsadze- 
nia posada praktykanta go- 
spodarczego. 

Mający chęć ubiegania się o tę 
posadę, winni wnieść swe podania, 
zaopatrzone świadectwem z. ukończo- 
nych studyów w krajowych lub za- 
granicznych wyższych lub - 
średnich szkołach rol- 
niczych, do Zarządu dóbr w Mię= 
drzechowie p. Bolesław. 


Dwóch uczniów szkół średnich 


przyjmie na mieszkanie i opiekę Dr. Feliks Koneczny, Adjunkt 


astylki 


Ostrzega się przed naśladowaniem! TR 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych 


(bilińskie cukierki na niestrawność). 


Wyborny środek w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, nie- 

regularnem trawienim wogóle. 

Składy We wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich, 


Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (w Czechach). 


Akademii Umiejętności w Hńrakowie, ulica Smoleńska Nr. 21. 
(1852 2-3) 


niebieskich etykietow. pudełkach. 


Bilinskie 


(458 13 22) 


Na wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni 
pierwszemi nagrodami, 


na wielkie rozmiary. 
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ALBERT MILDE « 


cik. nadworny warsztat artyst, i budowlano-ślusarski i konstrukcyj zżelaza 
w Wiedniu, Iil/2, Untere Viaductgasse 35/37, 

Roboty artystyczno-ślusarskie wszelkiego rodzaju, ślusarnia budowlana 

Wszelkie rodzaje okien, krat do okiem i drzwi; 

poręczy do schodów, balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 

i t. p. Cieplarnie, konstrukcye dachów i sufitów, mosty. 


Konstrukcye z żelaza we wszelkim rodzaju. 


Co., 


(1469-83-40) 


FIRMA ZAŁOŻONA 1834. 
Compain & Co., Limoges, 
jedyni fabrykanci słyn. kordyału Compain® 


COMPAIN & Co., LIMOGES, 


FIRMA ZAŁOŻONA 1834 ROKU, 
wyrabia najlepsze, 

DE” francuskie szczególne likiery, Wg 
Chartreuse, Meuthe, Prunelline, Curacao, Giugnolet i t. d. oraz 
„KORDYAŁ COMPAIN,“ 
najsłynniejszy higieniczny likier, poświadczony przez wybitnych lekarzy klinicznych. 
GŁÓWNY ZASTĘPCA DLA AUSTRYI - WĘGIER : 


FILIP J. GARGER w Wiedniu. 


Il., Praterstrasse 7. 


(1647-4-5) 


Rządca Drukarni Jósef Łakooiński, 


